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A u s t r j a  na rozdrożu.
(Korespondencja własna „ Gazety Lwowskiej4').

Wiedeń, w lutym 1932.

Rozpaczliwy apel kanclerza Bure- 
scha do zastępców państw zagranicz­
nych w ywołał bardzo silne wrażenie 
w wszystkich tutejszych kolach poli­
tycznych i dyplom atycznych. Nie 
brak wprawdzie głosów, które twier­
dzą, że cała ta akcja była tylko zręcz- 
nem przygotowaniem  opinji publicz­
nej na zamierzone przez rząd austrja- 
cki zakazy przywozowe, ale przewa­
ża przekonanie, że apel kanclerza byl 
w istocie rozpaczliwem wołaniem o 
ratunek. A  więc nietylko krokiem tak 
tycznym , lecz „S. O. S.“  w pełnem te­
go siowa pojęciu. Najwytrawniejsi 
znawcy stosunków austrjackich przy­
znają, bez ogródek, że Austrja stanęła 
na rozdrożu między zupełnym chao­
sem gospodarczym a problematycznej 
wartości eksperymentami, których 
w yniku nikt nie zdoła przewidzieć. 
Jedynem wyjściem z obecnego położe­
nia byłoby uzyskanie wydatnej pomo­
cy finansowej i nowych rynków  zby­
tu dla produkcji austrjackiej.

W szystkie dotychczasowe zabiegi 
rządu o uzyskanie pożyczki zagranicz­
nej za pośrednictwem Ligi Narodów 
okazały się bezowocnemi. O  m ożliwo­
ści zrealizowania drugiej transzy tak 
zwanej pożyczki związkowej wsrod 
obecnych warunków wogóle nie ma 
m owy, a nawet przyznanie Austrji 6o 
miljonów szylingów na pokrycie krót­
koterminowego diugu zaciągniętego w 
Banku wypłat m iędzynarodowych na­
potyka na bardzo znaczne trudności. 
Kom itet finansowy Ligi Narodów 
wbrew oczekiwaniu Austrji ograniczył 
się do udzielenia szeregu dobrych rad, 
a w  pierwszym rzędzie do stwierdze­
nia, że koniecznem jest dalsze jaknaj- 
ściślejsze stosowanie przepisów dewi­
zowych, aby nie dopuścić dio dewa­
luacji szylinga. T o  stanowisko kom i­
sji finansowej, która oczywiście musi 
stać na straży interesów wierzycieli 
zagranicznych, jest bądź co bądź bar­
dzo zrozumiałem, bo ewentualne ogło­
szenie austrjackiego moratorjum trans­
ferowanego na w zór węgierski z pew­
nością nie polepszyłoby sytuacji, lecz 
raczej by ją stanowczo pogorszyło. 
Ale tego rodzaju dobre rady nie są 
żadną pomocą, a położenie ekonomicz­
ne Austrji istotnie tak stało się kry- 
tycznem, że kwestja udzielenia Austrji 
jakiejś pomocy stała się znów pieką­
cym problemem europejskim. Popeł­
niono w Austrji całe mnóstwo fatal­
nych błędów i przewinień. Dziś w szy­
scy widzą, że nieszczęsna polityka an- 
schlussowa i eksperyment dra Schobe- 
ra, który usiłował postawić mocarstwa 
przed dokonanym faktem austrjacko- 
niemieckiej unji celnej, stały się punk­
tem wyjścia dla klęsk finansowych, 
które spadły w roku ubiegłym na ma­
łą Rzeczpospolitą naddunajską. I wie­
dzą też wszyscy, że rząd austrjacki 
wobec fatalnej afery' Kreditanstalt by­
najmniej me znalazł się na wysokości 
swego zadania. Także wszystkie nie­
mal pociągnięcia rządu w dziedzinie 
polityki handlowej i finansowej oka- 
za’v sic raczej szkodliwemi, niż poży­

tecznemu Te rozpaczliwe ekspery­
menty ratowania waluty austrjackiej 
podkopały eksport, nie zmniejszając 
bynajmniej odpowiednio importu, i 
nie zdołały powiększyć zapasu dewiz 
Banku Narodowego. Teraz rząd, speł­
niwszy wszystkie żądania wierzycieli 
zagranicznych i ujawniwszy przez u- 
sunięcie dra Schobera swą dobrą wolę 
wobec Francji, która dziś głównie de­
cyduje o udzieleniu pomocy finanso­
wej, apeluje do mocarstw, bo sam w y ­
czerpał już wszystkie środki. Nie w ol­
no się łudzić co do tego, że ostatnia 
prośba dra Burescha wystosowana do 
mocarstw jest istotnie niejako trze- 
ciem dzwonieniem, jest czemś w r o ­
dzaju S. O. S. załogi tonącego statku.

Rozwiązanie problemu austrjackie­
go, który jak się teraz okazuje w ca­
łej pełni, jest w  pierwszym rzędzie na­
tury ekonomicznej, nie da się natural­
nie uskutecznić z dnia na dzień. Fran­
cuskie plany naddunajskiej penetracji

gospodarczej, są bez wątpienia oparte 
na bardzo rozumnej koncepcji o sze­
rokim horyzoncie, ale ich urzeczy­
wistnienie tern dłuższego wymaga cza­
su, iż musiałoby je poprzedzić usu­
nięcie nadzwyczaj skomplikowanych 
trudności politycznych. Sprawa jest 
zbyt piekąca, by można odroczyć 
wszelkie akcje aż do chwili, w której 
może kiedyś zrealizowanie owych pro 
jektów okaże się możliwem. Idzie o 
wynalezienie jakichś doraźnych środ­
ków  zaradczych, gdyż w  przeciwnym 
razie Austrja znów może się stać p rzy­
czyną wielkich wstrząsów ekonom icz­
nych i politycznych nietylko na ma­
łym odcinku austrjackim, lecz także 
na rozległych obszarach całej środko­
wej Europy. W szak już smutny przy­
kład nieszczęsnej afery „Ereditanstalt" 
wykazał aż nadto dowodnie, że nie 
można w dzisiejszych czasach „lokali­
zować" przesileń gospodarczych. A  po 
zatem nie należy też o tern zapominać

że chwila obecna, w  której Austrja 
znalazła się pod każdym względem —  
a więc nietylko gospodarczo i finanso­
wo, ale także politycznie —  na roz­
drożu, bardziej niż jakakolwiek inna 
nadaje się do podjęcia jakiejś akcji ra­
tunkowej w większym stylu. Już 
choćby z tego powodu, że możnaby 
w ykorzystać sytuację, by równocze­
śnie stworzyć pewne gwarancje, zabez­
pieczające środkową Fluropę przed 
wszelkiemi niespodziankami politycz- 
nemi ze strony austrjackiej. Każdy e- 
konom iczny sukces obecnego rządu, z 
punktu widzenia polityki zagranicz­
nej dla Europy wygodniejszego niż 
wszystkie dotychczasowe rządy au- 
strjack:e, b yłb y  równocześnie sukce­
sem międzynarodowej polityki pacy- 
fikacyjnej.

A  chyba zbytecznem byłoby, roz­
wodzić się nad tem, że specjalnie dla 
nas wszelkie wzmocnienie ekonomicz­
ne Austrji byłoby bardzo pożądane. 
Chyba właśnie nam bardziej niż wszyst 
kim innym państwom,” utrzym ującym  
z Austrją ścisłe stosunki handlowe, 
dało i daje się we znaki stałe kurcze­
nie się pojemności i chłonności targu 
austrjackiego. Nostra res agitur.

G.

% ostatniej chwili

Rabowania o zawieszenie działań wojennych
chińsko-japońskich.

Paryż, 29 lutego. W edle informa- 
cyj, jakie nadeszły z Genewy, na kon­
f e r e n c j i ,  k t ó r ą  odbył Simon z przed­
stawicielami delegacji amerykańskiej, 
włoskiej, japońskiej i Chińskiej, usta­
lono następujące punkty:

1) natychmiastowe zawieszenie dzia­
łań zbrojnych pod warunkiem, że

siły chińskie odstąpią na 10 kl. od 
Szanghaju;

2) stworzenie neutralnej strefy przez 
wycofanie wojsk japońskich ze zdo­
bytego odcinka;

3) utworzenie i roztoczenie kon­
troli nad strefą neutralną należeć 
będzie do konferencji y-ciu mocarstw,

Rada Ministrów obraduje dziś
nad zagadnieniem ubezpieczeń społecznych.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29 lutego. Dziś o godz. 
8.30 rano rozpoczęło się posiedzenie 
Rady Ministrów, pod przewodnictwem 
Premjera Prystora. Posiedzenie to po­
święcone jest zagadnieniu ubezpie­
czeń społecznych. Uchwalone mają 
być ustawy, które skomasują dotych­
czasowe opłaty na rzecz ubezpieczeń 
społecznych, oraz ustawa o ubezpie­
czeniu robotników na starość. Jak się 
dowiadujemy, ustawy, uchwalone dziś 
na Radzie Ministrów, zostaną nieba­
wem przesłane do Sejmu, tak, by je­

szcze podczas bieżącej sesji mogły być 
uchwalone.

W nioski Ministerstwa Pracy, przed­
stawione do uchwalenia Radzie Mini­
strów, zmierzają do utworzenia jed­
nej instytucji ubezpieczeniowej w miej­
sce Zakładów Ubezp. Prac. Umysł., 
Zakładów Ubezp. Robotników od 
wypadków, oraz Kas Chorych. Na 
miejsce tych trzech instytucji ma po­
wstać nowa, pod nazwą: „Zakład
Ubezpieczeń Społecznych1*.

Budżet na plenum Senatu.
(Telefonem  od naszego korespondenta.,

Warszawa. 29 lutego. Dziś o godz. 
iy Senat rozpocznie na plenum prace 
nad budżetem. Posiedzenia Senatu od­
bywać się będą w ciągu bież. tygodnia 
codziennie i trwać będą od godz. 1 y 
do 22.

Sejm w bieżącym tygodniu odbę­
dzie tylko jedno posiedzenie, t j. ju- 
tto, we wtorek, które poświęcone bę­
dzie glosowaniu nad ustawą emerytal­
ną.

tj. Francji, Anglji, Stanów Zjednoczo­
nych, W ioch i Japonji.

Tokio. 29. lutego. (Pa T.) Donoszą 
z wiarygodnego źródła o czynionych 
poważnych próbach skłonienia walczą­
cych stron do wyszukania form uły po 
kojowej. Na pokładzie angielskiego 
statku admiralskiego odbyło się w czo­
raj w obecności admirała Kelly spotka 
nie pomiędzy admirałami japońskimi 
Nomura i Matsuka, a Wellingtonem 
Koo, oraz szefem sztabu 19-tej dywi­
zji chińskiej.

Szanghaj. 29 lutego. (PAT.) W oj­
ska japońskie podjęły dziś rano atak 
na pozycje chińskie. Gwałtowne wia­
try uniemożliwiają lotnikom japoń­
skim dalsze bombardowanie Chapei. 
Artylerja japońska kontynuuje bom­
bardowanie. Chińczycy odpowiadają 
silnym ogniem. W  ciągu dnia dzisiej­
szego wojska japońskie, które oblicza­
ją na yooo ludzi wylądują na terenie 
koncesji międzynarodowej i Wu-Sung.

Wypadek kolejowy.
Dyrekcja Kolei O kr. komunikuje: 

Dnia 28 lutego br. o godzinie 20.05 
wykoleił się na stacji Łętownia na linji 
Przeworsk-Rozwadów tender w yjeż­

dżającego pociągu towarowego N r. 
3571. Z tego powodu opóźnione zo­
stały poc. pos. Nr. 903 i 904 oraz poc. 
osob. N r. 425 i 426. Szkody materjal- 
ne nieznaczne, z personalu pociągu 
nikt nie ucierpiał. Dla zbadania przy­
czyny wypadku wvslano komisję.
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Ustawa o szkołach prywatnych przyjęta.
Obszerna dyskusja na plenum Sejmu.

Warszawa, 28 lutego. (PAT.) Na 
sobotniem posiedzeniu Sejmu przy­
stąpiono do dalszej dyskusji nadi pro­
jektem ustawy o szkołach prywatnych.

Pierwszy zabrał głos poseł K o r ­
n e c k i  (Kl. Nar.), który stoi na sta­
nowisku, by mniejszościom j pozosta­
w ić swobodę zakładania szkół pry­
watnych, a rola Państwa w  stosunku 
do nich powinna się ograniczyć do 
kontroli nauczania i lojalności w zglę­
dem Państwa. Klub N arodow y zwal­
cza ten projekt, bowiem, jego zdaniem

Wicemarszałek C a r  polemizuje 
z pos. Strońskim Stan., którego tezą 
było, że projekt jest niezgodny z K on­
stytucją. Art. 44 Konstytucji, twier­
dzi wicemarsz. Car, mówi o tern, w 
jakich warunkach i kiedy może Mini­
ster wydawać odpowiednie rozporzą­
dzenia. Warunkiem jest, że rozporzą­
dzenia wydawane celem wykonywania 
ustawy, muszą powoływać się na upra­
wnienia ustawowe. W edług airt. 2 oma­
wianego projektu wszelkie rozporzą­
dzenia będą miały te warunki. R ozpo­
rządzenia wydane z art. 44 nie będą 
m iały charakteru administracyjnego, 
lecz charakter ustawowy. Drugi za­
rzut posła Strońskiego dotyczy rze­
komej sprzeczności z art. 117 Konsty­
tucji, który określa nadzór nad szko­
łą. Ale Konstytucja mówi, że za­
kres nadzoru, który ma być rozcią­
gnięty przez społeczeństwo nad szko­
łą, winien być określony przez usta­
wę. Zarzut więc posła Strońskiego jest 
w zięty z powietrza, gdyż tja ustlawa 
nie odsyła unormowania nadzoru nad 
szkołą prywatna do rozporządzenia, 
lecz postanawia, że nadzór ma sprawo­
wać Minister. Zarzutu tego mówca 
nie rozumie, bowiem zakres nadzoru 
określa właśnie sama ustawa. Tosa- 
mo dotyczy warunków, w  jakich szko­
ła może być zamknięta, jakoteż pra­
wa władzy szkolnej zażądania usunię­
cia nauczycieli. Te rzeczy należą do 
nadzoru i przepis odpowiedni znajdu­
je się w  ustawie. Dalszy zarzut posła 
Strońskiego dotyczy sprzeczności z 
konkordatem i art. 1 13 Konstytucji, 
zapewniającym Kościołowi i związkom  
religijnym możliwości zakładania szkół. 
Istotnie i Konkordat i Konstytucja 
prawo to zapewniają, ale wicemar­
szałek zapytuje, gdzie poseł Stroński 
znalazł sprzeczności. Trzeba przecież 
wykazać, że ta ustawa znosi tamte 
postanowienia, a tymczasem ustawa 
w  niczem ich nie ujmuje.

Reasumując, wicemarszałek Car 
stwierdza, że słusznie Komisja oświa­
towa postąpiła, nie odsyłając projektu 
do Komisji konstytucyjnej, bowiem 
wątpliwości posła Strońskiego stano­
wią tylko kompleks zagadnień djalek- 
tycznych, nie mają prawdziwej istoty 
sporu i niema kolizji ani z Konstytu­
cją, ani z Konkordatem i traktatem 
mniejszościowym.

Poseł S o m m e r s t e i n  występuje 
przeciwko projektowi, twierdząc, że 
jest on niezgodny z Konstytucją i że 
daje pole daleko sięgającej interwencji 
władz.

Po przerwie, pos. ks. S z y di e 1- 
s k i stwierdza, że ustawa o szkołach 
prywatnych nie zawiera żadnych za­
strzeżeń przeciwko szkołom, u trzy­
m ywanym  przez Kościół i nie naru­
sza dotychczasowych uprawnień K o­
ścioła. Równocześnie jednak nie stwier­
dza wyraźnie wolności szkolnictwa 
katolickiego. Ks. Szydelśki przyjmuje 
do wiadomości oświadczenie Ministra 
co  do szkolnictwa, pozostającego p o i  
patronatem Kościoła i w ierzy w  do­
brą wolę dzisiejszych kierowników I 
Ministerstwa. Mimo to należałoby 
odpowiednią rękojmię wprowadzić do 
ustawy i dlatego mówca prosi o przy­
jęcie poprawki, która zastrzega, że

nie gwarantuje on obywatelom  w y­
zyskania tych praw w  zakresie szkol­
nictwa prywatnego, które zapewnia 
im Konstytucja.

Posłanka R u d n i c k a  (Klub U- 
kraiński) dopatruje się w postano­
wieniach projektu chęci hamowania 
rozw oju szkolnictwa ukraińskiego i 
przychyla się do stanowiska posła 
Stanisława Strońskiego, iż projekt teń 
jest sprzeczny z Konstytucją i naru­
sza zobowiązania w dziedzinie mniej- 

, j szóści narodowej.

odnośnie do prywatnych szkół kato­
lickich, pozostających pod patrona­
tem Episkopatu1, Ministerstwo wyda 
decyzje w porozumieniu z Episkopa­
tem.

Posłanka B a l i c k a  (KL. Nar.), 
powołując się na zdanie Ministra 
Jędirzejewicza, że nie jest on zwolen­
nikiem wprowadzania polityki do 
szkolnictwa, stara się dowieść, że 
przez powyższą ustawę najwyraźniej 
wprowadza się do szkolnictwa poli­
tykę.

Poseł C  h r u c k i (Kl. Ukr.) pod­
kreślił, żc ustawa obecna nie powinna 
obowiązywać na terenie Małopolski 
wschodniej, tak jak nie będzie obo­
wiązywać na terenie Górnego Śląska. 
Stojąc na tern stanowisku mówca zgło 
sil tylko dwa zasadnicze wnioski, je-

Londyn, 28 lutego. (PAT.). Dele-' 
gacja polskich przemysłowców, która 
przybyła tu w  celu zwiedzenia angiel­
skich Targów  przem ysłowych odbyła 
w ciągu tygodnia szereg konferencyj z 
organizacjami gospodarczemi 'Wiel­

kiej Brytanji jak również z departa­
mentem handlu zagranicznego, federa­
cją przemysłu brytyjskiego, Zwią­
zkiem Izb handlowych ltd.

O wrażeniach i przebiegu rozm ów 
londyńskich, członkowie delegacji po-

Dziś obradował kongres rad załogo­
wych, zwołanych przez C. Z. G. W  
kongresie wzięli udział delegaci 30 ko­
palń górnośląskich, delegaci górników 
Zagłębia Dąbrowskiego i K rakow ­
skiego, oraz delegat czeskiego socjali­
stycznego związku górników. —  Refe­
rat o sytuacji wygłosił były poseł Stań­
czyk, który decyzję proklamowania 
strajku przekazał w ręce kongresu. Po 
kilkugodzinnej dyskusji odbyło się gło 
sowanie, które dało następujący w y ­
nik:

Filadelfja, 28 lutego. (PAT.). W  wy
wiadzie z przedstawicielem jednego z 
dzienników tutejszych, senator Borah 
oświadczył, źe traktat wersalski powi­
nien ulec zmianie, mianowicie albo w

Berlin, 28 lutego. (PAT.). T u tej­
sza prasa podaje poglostkę z Londynu, 
według której rząd1 chiński miał się 
zwrócić do Ludendorffa z propozycją

den o odrzucenie ustawy, jako sprze­
cznej z Konstytucją, dlrugi, że ustawa 
jeżeli będzie uchwalona, nie powinna 
obowiązywać w  Maiopokce W schod­
niej.

Posłanka J a w o r s k a  twierdzi 
że słuszność mają ci, którzy widzą 
ścisły związek między ustawą o szkol­
nictwie prywatnem, a ustawą o ustro­
ju szkolnictwa. Realizacja celów tej 
drugiej ustawy byłaby niemożliwa bez 
przeprowadzenia pierwszej. Ambicją 
małych miasteczek jest posiadanie 
szkoły średJniej, chociaż nie mają one 
częstokroć od|powiedlnich warunków. 
T o  też poziom szkól pryw atnych jest 
tam bardzo niski. N iekiedy są one 
przedsiębiorstwem, obliczonem na 
zysk.

Po posłance Jaworskiej zabrał głos 
Wiceminister W . R. i O. P. P i e r a c- 
k i, podkreślając, źe cala diyskusja mias­
ta charakter wyraźnie polityczny. Naj 
bardziej atakowane były  punkty usta­
wy, które mówią o lojalności wzglę­
dem Państwa. N ie wystarcza, alby kie­
rownikiem szkoły i nauczycielem był 
przeciętny obywatel, który 'nie sie­
dział w kryminale. Musimy żądać, aby 
posiadał on poza wyrobieniem rro- 
ralnem odpowiednie kwalifikacje fa­
chowe i potrzebne uzdolnienia peda­
gogiczne, dla wychowania młodzieży 
w duchu państwowym. W  myśl tej za­
sady sformułowane zostały odpowied­
nie artykuły ustawy, która musi zape- 

I wnić Rządowi możność usuwania ,ze

informowali wczoraj przedstawicieli 
wielkich 'dzienników i agencyj angiel­
skich. Na tej konferencji prasowej de­
legaci przemysłu polskiego wyjaśnili, 
że celem ich w izyty  jest nawiązanie 
bliższego kontaktu z brytyjskierr i or­
ganizacjami gospodarczemi oraz zba­
danie i wspólne rozważenie m ożliwoś­
ci szerszego, niż dotychczas, pokry­
wania zapotrzebowania polskiego na 
rynku angielskim.

16 kopalń oświadczyło się za straj­
kiem, 12 przeciw, 2 glosowały za straj­
kiem warunkowym , 11 kopalń nie 
przysłało swych delegatów na kon­
gres. W obec takiego w yniku glosowa­
nia, poddano pod glosowanie nastę­
pujący wniosek: W obec tego, że w y ­
nik głosowania wykazał, że 25 kopalń 
jest przeciw strajkowi, a tylko 16  za 
strajkiem, w tych warunkach konfe­
rencja stwierdza niemożność prokla­
mowania strajku na Górnym  Śląsku.

Przeciw temu wnioskowi oświad­
czył się tylko 1 glos.

clrodze pokojowe] albo przemocą. Je­
dyna nadzieja na zmianę stanowiska 
Francji w kwestji traktatu wersalskie­
go - -  dodaje sen. Borah —  płynie z 
warunków gospodarczych.

objęcia naczelnej komendy wojskowej 
wojsk chińskich w toczących się wal­
kach chińsko-japońskich.

szkolnictwa prywatnego jednostetc 
nieodpowiednich. Niesłusznym jest 
zarzut, że ustawa paraliżuje inicjatywę 
prywatną. Ustawa porządkuje stosun­
ki w szkołach prywatnych, czego do­
maga się od dawna nauczycielstwo i 
czego domaga się również sytuacja 
szkól prywatnych, gdyż w  tej dzie­
dzinie obowiązują dotąd przepisy 
państw zaborczych z przed 100 lat.

Następnie przemawiał sprawozda­
wca poseł S z y s z k o .

Poseł S t r o ń s k i  Stan. zgłasza 
formalny wniosek, aby ustawę ode­
słać do Komisji oświatowej z polece­
niem zasięgnięcia opinji Komisji kon­
stytucyjnej. Wniosek posła Strońskie- 
go został odrzucony.

W  głosowaniu po odrzuceniu po­
prawek ustawę przyjęto według tek­
stu Komisji w  drugient i trzeciem czy­
taniu.

Ustawa emerytalnau
Z kolei przystąpiono do rządowe­

go projektu ustawy o zmianie przepi­
sów emerytalnych. Imieniem Komisji 
budżetowej ziożył wicemarszałek P o- 
I a k i e w i . c z  sprawozdania o dwu 
rządowych projektach ustaw. Jeden o 
zmianie niektórych przepisów doty­
czących emerytalnego zaopatrzenia 
funkcjonairjuszy państwowych i za­

wodowych wojskowych, dlrugi w spra 
wic zmiany ustawy z dnia 11 grudnia 
1923 r o temźe samem zaopatrzeniu. 
Rząd' przedstawiając tę ustawę, powo­
dowa! się koniecznością państwową, 
mianowicie potrzebą oszczędności, ce­
lem utrzymania równowagi budżetu, 
a przez to i stałości waluty. W  obec­
nej noweli najbardziej atakowano 
kwestję t. zw. praw nabytych. Stwier­
dzam —  mówił referent —  powołując 
się na powagi naukowe, że może być 
mowa tylko o prawach nabytych w 
dziedzinie prawa cywilnego, a ponie­
waż stosunek urzędnika do Państwa 
jest stosunkiem publiczno-prawnyrr, 
urzędnicy czy emeryci nie mogą twier 
dzić. że ich .prawa są wogóle nienaru­
szalne. Jeżeli chodzi o emerytów 
państw zaborczych, to ich prawa na­
byte nie istnieją. Stwierdza to co do 
em erytów austriackich szereg orze­
czeń Najw. Trybunału Admin. w y­
wodzących, że Państwo Polskie nie 
jest spadkobiercą państw zaborczych, 
ponieważ jego powstanie opiera się nie 
na zasadach sukcesji, lecz traktatów, 
niepomyślnych dla owych państw za­
borczych.

W  dyskusji poseł K o r n e c k i  
podnosi, że jego Klub uchylił się od 
rozpatrzenia tej ustawy na Komisji, 
gdyż o posiedzeniu Komisji zawiado­
miony został zapóźno. Mówca nie go­
dzi się z referentem, który  dyskwali­
fikuje ustawę, emerytalną z r. 1923. 
Mówca twierdzi, że na Państwie ciąży 
obowiązek uszanowania nadanego pra 
wa. W  konkluzji stawia form alny 
wniosek o odesłanie ustawy do Kom i­
sji budżetowej i prawniczej do po­
wtórnego rozpatrzenia.

Poseł R e g e r (PPS.) stwierdził, że 
mimo iż ustawa ma znaczenie oszczęd 
nosciowe, to jednak w  jego rozumie­
niu jest szkodliwa. Jako socjalista 
mówca nie uznaje praw nabytych w  
znaczeniu prawno-,publicznem, jed­
nakże co innego są prawa wynikające 
z ustawy i zobowiązań, które Państwo 
przyjęło na siebie.

Po przemówieniu posia R e g e r a  
na wniosek pos. S t a r z a k a  uchwa­
lono zamknąć listę mówców.

Poseł P o b o ż n y  (Ch. D.) oświad 
cza, źe nie może głosować za wnio­
skiem Komisji i przyłącza się do wnio­
sku PPS Po przemówieniach posłów 
J a n k o w s  k i e g o  (NPR) i ¥ e l  y- 
k a n o w  i c z a zabrał głos W icem ini­
ster Skarbu S t a r z y ń s k i ,  który 
zbijał zarzuty opozycji. Po tern prze­
mówieniu marszałek zamknął posie­
dzenie, wyznaczając następne na dzień 
1 marca o godz. 10-tej rano.

Głosowanie nad ustawą z powodu 
braku ąuorum odiożono do pastępne- 
go posiedzenia.

Przemówienie wicemarszałka Cara.

Delegacja przemysłowców polskich
bawi obecnie w Anglji.

------------- o--------------

Górnicy na Górnym Śląsku
uchwalili nie przyłączać się do strajku.

Katowice, 28 lutego. (PAT.).

------------—o-------------

Nowe wystąpienie sen. Boraha
w sprawie traktatu wersalskiego.

--------------- o---------------

Chiny proponują Ludendorffowi
objęcie naczelnej komendy wojskowej.
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Położenie gospodarcze Polski.
Bank Gospodarstwa Krajowego w 

ten sposób charakteryzuje- położenie 
gospodarcze Polski w styczniu 1932. r.:

RYN EK PIENIĘŻNY I KAPI­
TAŁOW Y.

Występujące zw ykle po ulti­
ma rocznem odprężeniu na ryn ­
kach pieniężnych zaznaczyło się 
dotychczas w słabym stopniu ze 
względu na niepomyślnie układa­
jące się warunk' produkcji i zbytu, 
które powodują wzrost trudności pła­
tniczych. Plynnośq, panująca na] nie­
których rynkach m iędzynarodowych, 
posiada charakter względny, gdyż u- 
trzvm uje się ona ty lko  dzięki znacz­
nym restry kejom kredytow ym  ban­
ków  które z uwagi na niepewną sytu­
ację gromadzą duże zapasy gotów ko­
we. W ysokie koszty kredytu na dłuż- 
ize terminy i utrudnienia w m iędzyna­
rodowymi obrocie pieniężnym rne 
sprzyjają rozwinięciu poważniejszem 
akcii Inwestycyjnej, która mogłaby się 
przyczynić do złagodzenia przebiegu 
przesilenia światowego.

Odprężenie po ultim o rocznem 
przyn osło w Polsce pewną poprawę 
na rynku kapitałowym. W  styczniu 
wzrosły bowiem wkłady —  szczególnie 
silnie w Pocztowej Kasie Oszczędno­
ści —  oraz wzm ocniły się kursy paoie- 
rów procentowych, zwłaszcza państwo 
wych. Natomiast stan kredytów  uległ 
dalsze i redukcji wskutek słabnącego 
zapotrzebowania kredytu na cele obro­
towe ze strony przedsiębiorstw. Spa­
dek obrotów w przemyśle 1 handlu oraz 
niepomyślne warunki zbytu produk- 
c> rolniczej w ywołują jednak ' nadal 
siiny nacisk na rynek kredytow y dla 
pokrycia bieżących zobowiązań i po­
wodują zły stan wypłacalności.

RONICTW O.
Położenie rolnictwa dioznało dal­

szego zaostrzenia wskutek ogólnego

Pijcie Herbatę Riedla

spadku cen artykułów rolniczych i ma­
lejącego eksportu. Zniżką cen_ do­
tknięte zostały w styczniu zarówno 
artykuły produkcji roślinnęj jak i w y­
tw ory hodowlane.

PRZEMYSŁ I HANDEL.
Rozm iary w ytwórczości 'przem y­

słowej pod wpływem malejącego zbytu 
w  kraju i wzrastających trudności 
w yw ozow ych zostały dlość silnie >- 
graniczone. Ze wsględu na łagodny 
przebieg tegorocznej zimy i trwający 
zastój w przemyśle zbyt węgła tak w 
kraju jak i na rynkach zagranicznych 
obniżył się około 20%, powodując sil­
niejszy spadek wydobycia. Również 
zapotrzebowanie przetworów nafto­
w ych wykazuje spadeit w porównaniu 
z poprzedniemi latami. Trudności zb y­
tu w ywołały ostatnio- dotkliwe przesi­
lenia w  hatnictwie żeJaznem. W sku­
tek niedostatecznych zamówień ze 
strony odbiorców w* kraju i silnego 
skurczenia się eksportu spadło w  sty­
czniu bardzo znacznie zatrudnienie 
hut żelaznych; również wytwórczość

hut cynkowych wobec niskich cen me­
tal' obraca się w skromnych rozmia­
rach.

Stan zatrudnienia przemysłu w łó­
kienniczego po silnem ograniczeniu 
wytwórczości w  grudniu nieco się 
zwiększył. Fabryki pracują nad w yro­
bem artykułów  letnich w znanie'lżo­
nych rozmiarach w stosunku do lat 
poprzednich, licząc się ze spadkiem 
siły kupna w  kraju i trudnościami 
eksportowemu Liczne zakłady prze­
mysłu metalowo-maszynowego, nie 
posiadając dostatecznego Z D y tu  dla 
swych wyrobów , Ograniczyły w dal­
szym ciągu swą działalność. Pogorszył 
się również eksport materjałów i w y ­
robów drzewnych. położenie w innych 
działach przemysłu przetwórczego, jak 
w  przemyśle chemicznym, spożyw­
czym, mineralnym, nie elegio w ięk­
szym zmianom. Stan zatrudnienia w 
tych gałęziach pozostał niski, a szereg 
zaitładów przeprowadził dalsze (ogra­
niczenia wytwórczości.

O broty handlowe na rynku we- 
wnęt-znym , po pewnem ożywieniu w

Dzielnica chińska Cza-Pej w ogniu walk.

O fiarą v a lh , toczących się od dłuższego czasu w Szangfraju, padła przeelewszystkiem dziel­
nica chińska Cza-Pej, która spłonęła -ier .a l doszczętnie. — N a odjęciu naszem widzimy 
płonące d om j chińskie, nad kiórem i unosi s.ę sztanda* państwa W schodzącego Słońca.

grudniu w okiesie zakupów świątecz­
nych, uiegły (zmniejszeniu, Obniżyła 
się również wartość w ym iany tow a­
rowej z zag-anicą, jednak nadwyżka 
w yw ozu nad przywozem  zostaia utrzy­
mań; naaal, dzięki czemu saldo do­
datnie bilansu handlowego za miesiąc 
styczeń wynosi 13 nńljonów zł.

BEZROBOCIE.
Podobnie, jak w poprzednim mie­

siącu. wzrost liczby bezrobotnych był 
również w styczniu mniejszy niż przed 
rokiem i wynosił w  ciągu okresu spra­
wozdawczego przeszło 30 tysięcy.

Odznaczenie prezesa 
Akademji’ Umieiętn.

"Warszawa, 28 lutego. (PAT.). W  
dniu 27 bm. M nister W . K. i O. P. 
Jędrzejewicz udekorował W ielką Wstę 
gą Orderu Odrodzenia Polski dr. Ka­
zimierza Wierusz-Kostaneckiego pro- 
iesor.: Uniw. Jagiellońskiego, prezesa 
Polskiej Akademji Umiejętności w  
Krakowie,

Wyjazd polskich artystów 
filmowych do Afryki
Warszawa, 28 lutego. (PAT.). 

Pierwsza polska ekspedycja filmowa 
do A fryki zainicjowana przez w y­
twórnię B. W . B. (Bodo, Waszyński i 
Brodzisz) wyrusza dzisiaj, w  niedzielę, 
o godzinie 10.ąj wieczór, kurierem 
paryskim via Paryż i Marsylję, do A l­
gieru.

Skład ek pedycji jest następujący: 
panie N ora N ey i Marja Bogda, pano­
wie: Bodo, Brodzisz, Waszyński, C on­
ti i Steinwurce!.

Notatniki Ibsena.
Oslo, 28 lutego. (PAT.). Odnale­

ziono tu notatniki Ibsena. Notatniki 
przedstawiają dużą wartość, wyrażają 
bowiem myśli i piany Ibsena w  zwią­
zku z dramatem „Hedda Gabler", po­
za ten? zaś charakteryzują Ibsena ja­
ko człowieka.

Pomnikowe dzieło
o literaturze greckiej.

Gddawna occzuwano u nas brak 
podręcznika literatury greckiej, któ­
ryby opracowaniem naterj-ału nauko­
wego odpowiadał znanej „Literaturze 
rzym skiej" prof. K. Morawskiego (na­
kład cm Akademji Umiejętności w 7 to 
mach, 1909— 1919). Albowiem  nawet 
jednotomowemu jej zarysowi z poc. 
pióra tegoż autora (Kraków 1922, str. 
412) nie dorównuje „Literatura staro­
żytnej Grecji" prof. T . Zielińskiego, 
która wyszła z druku w  dwóch to­
mach: I epoki niepodległości (W arsza­
wa 1923, J. M ortkow icz, str. 212), II 
epoki powszechnej (tamże 1931, str. 
2,4)- ( łba tom y zaopatrzone są w  ta­
blice chronologiczne. Przedmowa w  
L t. zaznacza, re jest ro „zarys ogól­
ny", mający dostarczyć „w ykształco­
nemu czytelnikowi środków ao zazna­
jomienia się —̂  pobieżnego coprawda, 
ale nic powier- chownego z rozwojem 
literatury greckiej". Pogłębieniu tej 
znajomości służą ..W zory1- tj, przekła­
dy o ile możności w  metrach orygina­
łu, wyjątków z utworów, omawianych 
w zarysie ogólnym , tak że jest on jak- 
gdyby komentarzem do tych wzorów. 
Część drugą tj. wzon, da s. j  opraco­
wał uczeń prof. 7 elińskiego, Stefan 
Srebrny, profesor Uniwersytetu Stefa­
na Batorego w  W ilnie. W  r. 1928 w y­
szły dwa zeszyty (rajem 2ęj str.), o- 
bejmujące twórczość ludową, epos, li­
rykę, tragedię i komedję, _ w  nast. zaś 
roku zeszyt trzeci przyniósł (na 168 
srr) w yjątki z historii, filozof5'' i w y­
m ow y. W sposób jeszćze bardziej

zwięzły niż w tvch dwu tomach ujął 
prof. Zieliński obraz literatury gre­
ckiej w  „W ielkiej literaturze Pow ­
szechnej", wydawanej w Warszawie 
przez Trzaskę - Michalskiego - Ewerta 
(str. 613 io  728 z licznemi ilustracja­
mi).

Dopiero teraz pojawi? się nakładem 
Polskiej Akademji Umiejętności pod­
ręcznik, m ogący godnie stanąć obok 
wielkiej „Literatury rzym skiej" prof. 
Morawskiego, dorównuiący zagranicz 
nym obszernym uniwersyteckim opra­
cowaniom literatury greckiej u N iem ­
ców, Francuzów i Anglików. T o  po­
mnikowe dzieło wyszło z pod pióra 
jednego z najzdolniejszych uczniów 
prof. Morawskiego, znanego z rozlicz 
nych prac naukowych i popularyza­
cyjnych z zakresu filoiogji klasycznej i 
humanizmu polskiego, dr. Tadeusza 
Sraki, profesora Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Z tej zakrojonej na europej­
ską miarę „ lite ra tu ry  greckiej" wyszła 
narazie część pierwsza t. I, obe muią- 
ca literaturę archaiczną w  IX — V I (uu 
ża 8°, str. V + 4 i2 ). Cz. druga, obej­
mująca w V  i IV , iest w druku i za 
kilka tygodni opuści tłoczmę.

W e wstępie autor omawia obecny 
stan badań naukowych w tej di iedzi- 
nie u nas i zagranicą, źródła i pomoce 
oraz zadania i m etody historji litera­
tury grecłiej, poczem  na szerokiem 
tle przemian politycznych i społecz­
nych, które odl w. X V — V I przed1 Chr. 
Zachodziły na ziemiach, objętych za­
sięgiem kultury helleńskiej, kreśli roz-

wó; tych gatunków literatury greckiej, 
które w  tej epoce powstały. W  zakoń­
czeniu podaje rysy charakterystyczne 
literatury archaicznej.

Znaczną część tego tom u zajmuje 
obraz poezji H om erycznej, który 
m ógłby stanowić oddzielną monogra­
fię o tej kwestji, tak trudnej do zw ię­
złego przedstawienia wobec ogromu 
materjału nauKowego. Problemem 
tym, jak wielu innemi zagadnieniami 
literatury greckiej, zaimuje się prof. 
Sinko niestrudzenie od lat prawie trzy 
dziestu. W ydane przed kilku laty w 
Bibljotece Naukowej przekłady Ilja iy  
(Dmochowskiego) i Odyssei (Siem iń ­
skiego) z bbszernemi wstępami, stano­
wiącemu syntezę badań nad kwestją 
Homerową, świadczyły dowodnie, w  
jJkim stopniu prof. Sinko opanował 
niezmierną literaturę tego zagadnie­
nia. W ciągu rozważań nad tym  pro­
blemem przebył także pewną ewoiucję 
poglądów. W  tych wstępach-, z-eodnie 
z większością uczonych, zajął stanowi­
sko uinitarystyczne, przypisując obie 
eoopcje, zachowane pod imieniem H o ­
mera, jednemu genjalnemu poecie, kia 
dac Odysseję na czasv jego starości. 
Teraz, na podstawie dokładnej analizy 
różnic, zachodzących między obu poe 
matami, dochodzi do wniosku (str. 
79), że „rację mieli starożytni i now o­
żytni choryzonci... (choridZo - oddzie­
lam), którzy O-dyweę przypisywali in­
nemu, młodszemu autorowi niż Iljadę, 
choć ich argumenty były mewystar- 
cza ące. M imo to m ożem y w  ocenie 
piękności traktować oba poematy ra­
zem, jakc że należą do tej same, „szko 
ły "  epiki jońskiej. do tej samej trady­
cji, do tej samej kultury".

Autor wszędzie uwzględnia wy-czer 
ptijąco ojbeany stan badań naukowych,

podaje nawet małp artykuły ważniej­
sze z czasopism. Pod tym  względem 
przewyższa znacznie wspomnianą „L i­
teraturę "zymską" K. Moraw:,-kiego, 
któ-a ty lko  skąpo cytowała literaturę 
naukową przedmiotu. N awet w litera­
turze zagranicznej niełatwo mozr-aby 
zn?ieźć -dzieio, -któreby się opierało 
na podobnie rozległej znajomości ]ia- 
cań r.nukowych. Na podkreślę Ge za- 
slugu e, że pierwszy raz życie pośmiert 
ne autorów, ich w pływ  na lite-attuę 
nowoczesną, został systematycznie o- 
pracowany. Tą dżiedzn.ą badan autor 
zajmuje się z upodobaniem oddawna i 
pc budził także innych eto ipracy w 
tym  kierunku, przeważnie jednak po­
daje tu rezultaty własnych dociekań, 
gdyż badania odnośne są dopiero w 
początkach. Zaznaczyć dalej należy, 
że p ie w szy  raz cały naukowy doro­
bek polski znalazł uwzględnienie w  
tekście: prof. Sinko przytacza nawęt
drobne artykuły, jeśli przynoszą co£ 
nowego dla opisywanej kwestji. 
Wspomnieć także trzeba, że autor 
przeciwstawia poglądy uczonych nie­
mieckich omnji A nglików  i Francu­
zów, -przyznając często ostatnim rację.

7. tych względów znakomite dzie- 
© prof. Sinki przewyższa zagraniczne 

obszerne podręczniki uni wens-ytecKie. 
Jest wzbogaceniem nauki polskiej, 
p-awclziwą ,ej ozdobą, któ~ej poza­
zdrościć nam, moi e niejeden z naro­
dów europejskich. Powinno też znaleźć 
godne uznanie w  społeczeństwie pol- 
skiem. Powabną forma przedstawienia 
zająć może szerokie sfery w ykształco­
nej publiczności, -dla której tanże jest 
przeznaczona, nietylko dla ludzi tiau- 
ki. W ystarczy tv lko  pominąć te ustę­
py, które po na ją materjał -naukowy.

Stanisław Pilch.
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Poświęcenie nowego 
gmachu P. A. T.

Warszawa, 28 lutego. (PAT.). Dziś
0 godz. 17 odbyła się uroczystość po­
święcenia własnego gmachu Polskiej 
Agencji Telegraficznej, przy ul. K ró­
lewskie) 5. Na uroczystość przybyli 
pp. Minister Poczt i Telegrafów inż. 
Boerner, podsekretarz stanu w Prezy- 
djum Rady Ministrów Stamirowski, 
wiccmarsz. Sejmu Polakiewicz, wice- 
marsz. Senatu Leszczyński, Min. Scha 
tzcl, Min. pełnomocny W acław  Ję- 
drzejewicz, prezes P. K. O. Grulber, 
dyr. departamentu prof. Makowski, 
dyr. Hilchen, szef biura prasowego 
Prezydjurr. Rady Min. Święcicki, sze­
reg przedstawicieli prasy zagranicznej
1 krajowej, agencyj prasowych, zwią­
zków  dziennikarskich, oraz przedsta­
wicieli sfer gospodarczych, artystycz­
nych i sportowych.

A ktu  poświęcenia dokonał ks. prar 
łat Hilchen, poczem przemówienia 
wygłosili ks. prałat Hilchen, prezes 
Rady Nadzorcze; P. A. T . naczelnik 
Przesmycki i dyrektor P. A . T . Sta­
rzyński.

Rozłam w niem. partji ludowej.

Bułgarskie zamówienia 
w Polsce.

Katowice, 28 lutego. (PAT.). 
Jak donosi prasa, zjednoczone huty 
Królewska i Laura, otrzym ały od ko­
lei bułgarskich zamówienie na rrater- 
jały nawierzchniowe na sumę około 
3,000.000 franków szwajcarskich.

Złoto dla Francji.
Paryż, 28 lutego. (PAT.). W czoraj 

przybvi do Bourget z Amsterdamu 
transport 1&60 kg. złota w  2 samolo­
tach. przywiezione złoto przedstawia 
w  przybliżeniu wartość 27 miljonów 
franków.

Wyrok w procesie 
o morderstwo.

Przemyśl, 28 lutego. (PAT.). W  to 
czącym  się od kilku dni procesie o za­
mordowanie Karola Hartmanna pod 
Dobromilem, który  obecnie odbył się 
ponownie po uchyleniu werdyktu sę­
dziów przysięgłych przez trybunał, 
obecna ława przysięgłych potwierdzi­
ła winę oskarżonych, wobec czego 
trybunał wydał wyrok, skazujący 
Zbigniewa Gołębiowskiego za zbrod­
nię morderstwa na 8 lat ciężkiego 
więzienia (kara śmierci inie mogła być 
zastosowana, gdyż Gołębiowski w 
chwili dokonania zihrodni nie miał 
ukończonych 20 lat), oraz Jana Szy- 
tr ańskiego za dalszy współudział w 
zbrodni (par. 137 u. k.) na karę 6-cio 
letniego ciężkiego więzienia.

Ameryka walczy 
z komunistami.
Amerykańskie pisma donoszą, że 

niedawno odbyło się w  N ow ym  Jor­
ku zebranie przeszło stu amerykań­
skich organizacji patrjotycznych, 
wspólnie prowadzących walkę prze­
ciw  działalności komunistów. Na ze­
braniu tern przemawia! między inny­
mi przewodniczący Kom itetu kongre­
sowego, badającego działalność kom u­
nistyczną. Pan Fish wskazał, że partja 
kom unistyczna jest „konspiracją cu­
dzoziem ców  w celu podburzania do 
strajków, rozruchów i zaburzeń prze­
m ysłowych, przez co w  ostateczności 
starają się doprowadzić do wojny do­
m owej i obalenia naszej republikań­
skiej form y rządu".

N a prowincji odbywają się też po­
dobne zebrania, oraz odczyty o ko- 
munistycznem niebezpieczeństwie.

Przy tej sposobności wyszło na 
jaw, że w  Stanach Zjednoczonych jest 
obecnie 6.000 przyw ódców  kom uni­
stycznych, 600 pism o tym  kierunku i 
około 5,000.000 komunistów.

Berlin, 28 lutego. (PAT.). Rozłam 
w niemieckiej partji ludowej przybie­
ra coraz większe rozmiary, cpraz bar­
dziej ujawnia się tendencja prawego 
skrzydła do połączenia się z niemiec- 
ko-narodowymi. Tendencja ta jest 
szczególnie silna w  okręgu południo­
wej W estfalji, gdzie miejscowa orga­

nizacja nawiązała już rokowania z Hu- 
genbergowcami. Decyzja odłożona jest 
na dwa tygodnie. Wiele innych orga- 
nizacyj prowincjonalnych niemieckiej 
partji ludowej wypowiedziało się rów 
nież za przyłączeniem do niemiecko- 
narodowych.

Na froncie chińsko-japońskim.
Tokio, 28 lutego. (PAT.). Mini­

sterstwo spraw zagranicznych poleciło 
podobno przedstawicielom japońskim 
w Szanghaju i Genewie zakom uniko­
wać we właściwym czasie władzom 
zainteresowanym, że Japonja skłonna 
jest zaniechać wrogich kroków  w 
Szanghaju, skoro tylko C hińczycy u- 
dowodnią w sposób przekonywujący, 
że gotowi są w ycofać swe oddziały na 
20 kim. od proponowanej strefy neu­
tralnej. Japonja ze swej strony zobo­
wiąże się wycofać swe wojska również 
na pewną odległość, gdy C hińczycy u- 
skutecznią swój odmarsz.

Genewa, 28 lutego. (PAT.). W  so­
botę popołudniu w kołach zbliżo­
nych do Ligi rozeszła się pogłoska o 
zawieszeniu broni w Szanghaju.

W aszyngton, 28 lutego. (PAT.).

Rząd chiński wysłał do Tokio  protest 
w sprawie zbombardowania wczoraj 
przez Japończyków miejscowości 
H ong-Czou, bez uprzedniego uprze­
dzenia i bez powodu. W edług kół ofi­
cjalnych japońskich zbombardowania 
H ong-Czou nastąpiło wskutek wiado­
mości, że samoloty chińskie gotują się 
uo napadu na transporty japońskie.

Londyn, 28 lutego. (PAT.). W e­
dług wiadomości, otrzym anych w Lon 
dynie z Szanghaju, dziś popołudniu, 
istnieje małe prawdopodobieństwo, a- 
by zaproponowany przez Japończy­
ków  rozejm doszedł do skutku, albo­
wiem w chińskich kołach wojskowych 
panuje przekonanie, że propozycja 
japońska ma jedynie na celu wygranie 
czasu, celem wzmocnienia japońskich 
sil bojowych.

Z walk z Szanghaju.

N a ilustracji naszej w idzim y fragm ent z w alk  japońsko.chińskich w  Szanghaju. Poza bary­
kadą u k ry ty , czuw a oddział japońskich strzelców  m orskich, którem u do pom ocy dodano

sam ochód pancerny.

Z Rady miejskiej.
Dr. Zdzisław Stroński wiceprezydentem m. Lwowa.
N a sobotniem posiedzeniu Rady 

miejskiej oddał prez. Drojanowski hołd 
pamięci zmarłego b. wiceprezydenta 
miasta bł. p. Filipa Schleichera, po­
święcając mu dłuższe wspomnienie.

Sekretarz Drwęski odczytał pismo 
Banku Gosp. Kraj. w  sprawie zaciąg­
niętej przez gminę pożyczki dla gazo­
wni w kwocie 100 tys, zł.

Prez. Drojanowski zawiadomił Ra­
dę o podjętej przez Związek Strzelec­
ki i Związek Legjonistów inicjatywie 
urządzenia imienin Marszałka Piłsud­
skiego i zapowiedział utworzenie K o­
mitetu Obywatelskiego.

N a interpelację r. Żelaszkiewicza 
w sprawie robotników kopalni w  Ja­
worznie w  związku ze strajkiem gór­
ników, odpowiedział prez. Drojanow­
ski, że płace robotników jaworznic­
kich nie zostały obniżone.

R. dyr. Kupczyński zgłosił rezo­
lucję z prośbą do prezydenta miasta, 
by udzielono rękodzielnikom jak naj­
dalej idących ulg w  podatkach i 
wstrzymano egzekucje, oraz by zarząd 
miasta odniósł się do władz central­
nych o decentralizację dostaw i o û - 
dzielenie kredytów  na uruchomienie 
przemysłu budowlanego.

Prez. Drojanowski odczytał pi­
smo inż. Michała Kolbuszowskiego, 
który zrezygnował z godności wice­
prezydenta, oraz drugie pismo nade­
słane przez niego w sobotę o godz. 1 
w poł. W  liście tym wiceprez. Kotbu-

szowski donosi, że na polecenie klubu 
swego cofa swą rezygnację, aby umo­
żliwić klubowi chadeckiemu prowa­
dzenie dalszych rokowań, celem w y ­
stawienia swojej kandydatury, klub 
bowiem uważa, że stanowisko po w i­
ceprezydencie Kolbuszowskim jest 
własnością stronnictwa Chrześcijań­
skiej Demokracji —  jest jej stanem po­
siadania, którego nikomu nie wolno 
naruszać.

P. Kwiatkowski Emil rozwijając 
m otyw y p. Kolbuszowskiego, postawił 
wniosek, aby sprawę rezygnacji zdjąć 
z porządku dziennego. W niosek ten 
poparli irr. Szczyrek, Hersztal i Że- 
laszkiewicz.

R. dr. Przygodzki wykazał nie­
słuszność stanowiska i uroszczeń i po­
parł wniosek r. Litwinowicza, aby nie 
przyjąć do wiadomości pisma inż. 
Kolbuszowskiego, cofającego na razie 
rwą rezygnację —  a tern samem przy­
jąć ostatecznie jego rezygnację.

Za wnioskiem r. Kwiatkowskiego 
opowiedziało się tylko 26 radnych, 
wobec czego wniosek upadł. N ato­
miast przyjęto winiosek r. Litwinow i­
cza, za- którym  głosowały kluby: go­
spodarczy, narodowo-,państwowy i 
Zjednoczenie radzieckie, przeciw sjo- 
nistom, chadecji, endecji i socjalistom. 
Klub inteligencji wstrzymał się od gło­
sowania.

Prez. Drojanowski zarządził gło­
sowanie nad wyborerr. wiceprezydien-

ta. R. Litwinow icz postawił kandyda­
turę posła dr. Zdzisława Strońskiego. 
Radni socjaliści i sjoniści nie wzięli w 
głosowaniu udziału. Oddano głosów 
78, z tego dr. Stroński otrzym ał 69. 
9 kartek oddano białych. W ybrany 
wiceprezydent dr. Zdzisław Stroński 
podziękował Radzie za wybór.

Załatwiono wreszcie kilka drob­
niejszych spraw.

Polska wystawa
w Dalmacji.

W  Splicie, centrum życia gospo­
darczego Dalmacji, otworzona została 
wystawa próbek w yrobów  polskich, 
obejmująca próbki w yrobów  perfume­
ryjnych i kosmetycznych, szklanych, 
trykotażowych i srebrnych. W ystawa 
ta zorganizowana została przez kom i­
tet pod przewodnictwem  prof. dra 
Tadeusza Hilarowicza, przy współ­
działaniu Izby Handlowej polsko-jugo­
słowiańskiej.

Dzienniki miejscowe podkreślają 
znaczenie te; wystawy dla nawiązania 
stosunków handlowych pomiędzy Pol 
ską a Jugosławją. Zainteresowanie pu­
bliczności tą wystawą jest duże.

„Wzorowa gospodarka 
w Sowietach.

<(

Moskiewska „Prawda" ogłasza spra 
wczdanie t. z w. szturmowej, brygady 
prasy, która pod kierownictwem or­
ganów inspekcji robotniczo-włościaiń- 
skiej dokonała iustracji -sowieckich or- 
ganizacyj gospodarczych w liczbie 19 
w  mieście Perm. Lustracja ujawniła 
wielkie zapasy towarów, znajdujących 
się bez użytku na składach od r. 1928. 
W  truście, zaopatrywania Uralu ujaw­
niono na 200.000 rubli artykułów 
pierwszej potrzeby. W iększa część 
tych towarów zepsuła się, lub też zo­
stała roz,kradziona. W  innych trustach 
odnaleziono znaczne zapasy masła i 
artykułów żywnościowych, które ule­
gły zcpsu-ciu. Na składach fabrykł 
„Krasnyj U rał“  znaleziono m. in. ol­
brzymie zapasy puszek i etykietek, 
których wystarczy conajmniej na 14 
lat.

Zgon wielkiego poety.
W  mieście swem rodzinne m Lon- 

nien zakończył życie czołow y poeta 
bretoński, Le Goffic, przeżyw szy 78 
lat.

Le G offic zdobył -sobie niezwykłą 
popularność zwłaszcza .przez -swe pieś­
ni marynarskie i ballady, -jak „lis 
etaient trois matelots“ , znajdującej się 
stale w  repertuarze recytatorów  fran­
cuskich. Romanse jego: „Le Crucifie
do Keralies", „ L ’erreur de Florence" i 
„M argaine" ipeł-ne są czarującego na­
stroju krajobrazu hretońskiego i ujaw­
niają skionn-ość dio m istycyzm u swego 
autora. W ielkiem też powodzeniem 
cieszą się jego nowele rybackie i stu- 
dja nad- życiem i obyczajami b-retoń- 
^kiemi.

Le G offic był członkiem Akadte- 
mji francuskiej i uchodził też za w y­
bitnego historyka literatury.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
R Z Y M . Spadły tu obfite śniegi. T akiej 

śn ieżycy nie pam iętają od wielu la t w  ten* 
mieście. W  G enui pada śnieg od dw óch dni, 
pow odując znaczne szk od y  d la  hodow ców  
k w ia tó w  i sezonow ych now alij na R iw ierze.

K O W N C . Pacyfistyczne zebranie kobiet 
litewskich. Jak podaje „R y ta s" , od b yło  się 
w  K ow nie tłum ne zebranie kobiet litew skich. 
N a porząd ku  dziennym  zebrania -była prze- 
dew szystkiem  sprawa pokoju  pow szechnego. 
M ów cy podkreślali znaczenie ruchu p acyfi­
stycznego.
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K R O N I K A
K ALEN D ARZYK

Rz.-kat. Ramana 

Gr.-kat Pamfyły

W sch ód słońca % 0  m 29
Z achód „ % 17 m 10
D łu gość  dnia g  10 m 41

LW OW SKA
CO GRAJĄ W  TEATRACH:
T E A T R  W IELK I.

Poniedziałek, 29 lutego, o  godz. 6 w iecz.: 
„Sen n ocy letn iej".

W to rek  próba generalna —  teatr za­
m kn ięty.

Ś io a a ; 2 maraa, o godzinie 8 w iecz.:
„L u d zie  w h otelu ", prem jcra.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Poniedziałek, 29 lutego, o godz. 8 w iecz.: 

O d c z y t Boya-Żeleńskiego.
W torek , i m arca, o godzinie 8 w iecz.: 

„Szczęście ju tra", prem jera.
Środa, 2 marca, o godzinie 8 w iecz.:

„Szczęście jutra".

T E A T R  N O W O Ś C I.
Poniedziałek, 2 lutego o godz. 8 „ K r ó ­

low a n o cy" (ostatni w ystęp).

W Teatrze W ielkim dziś o 6 wieczorem
przedstaw ienie szkoln e: „Sen n ocy letniej
N o w ą  prem jerą w T eatrze W ielk im  będzi 
sz tu k a  W iki Baum p. t. „L ud zie  w  hotelu ", 
reżyserow ana przez Janusza Strach ocsl. go.

W  T eatrze R ozm aitości dziś w ieczorem  
„W ie czó r lez i śm iechu". O d czy t Tadeusza 
B oya-Żeleńskiego p. t. „P oeta - obwieś" (Fran­
ciszka V illon). U tw o ry  p oety  recytow ać bę­
d zie  syn prelegenta, Stanisław Żeleński, a r ty ­
sta dram atyczn y.

We w torek w Teatrze Rbzm aitości pre­
m jera świetnej kom cdji K ie d rzyń sk iego: 
„Szczęście od  ju tra ", w reżyserji W ładysław a 
K rasnow ieckiego, w  doskonałej obsadzie, k tó ­
rą  stanow ić będą pp. Bohdańska, Miartini, 
Ż yczk ow sk a, A k rzy ń sk i, M achalski, Poloński 
i W oszczerow icz. D ekoracje O tton a Rexa.

CO WYŚWISTLAJĄ W KINACH:
A P O L L O : „D w a  serca  b iją  w w a*ca tak t | .
C H IM E R A : „P o w ró t do ży c ia ’* G ayn or 

i Farrel.
K O P E R N IK : „Z w ycięstw o  —  Kobieta 

szpieg".
L E W ; „Bezim ienni Bohaterow ie*.
M A R Y S IE Ń K A : „Z w ycięstw o  —  K obie­

ta szpieg".
O A Z A : „O rk an ".
P A Ł A C E : „R o n n y "  z K óthe de N agy.
P A N : „P rzekleń stw o k rw i".
P A S A Ż : „T estam en t m iljonera".
P R O M IE Ń : „K aruzela  udręczeń ".
S Ł O N C E . „C za rn a  róża".
S T Y L O W Y ; „H a i T an g '1 i „R ozkoszna 

dziew czyna".

Walne Zebranie K oła Lwowskiego Z w ij- 
zku  Bibljotekarzy Polskich odbędzie się we 
w to re k , dnia 1 m arca o godzinei 19-tej w 
w to re k , dnia 1 marca o  godzinie 19-tej w 
O ssolińskich. O b rad y poprzedza referat D ra 
Eustachego G aberlego p. t. „B ihljoteka W a­
tykańska i jej katastrofa". Goście mile w i­
dziani.

P. Wojewoda Lwowski dr. Roż- 
nieck. wyjechał wczoraj w sprawach 
służbowych do W arszawy.

Kurator O. S. Lwowskiego p. Ste­
fan Świderski po powrocie z 2-tygo- 
dniowego uiłopu wypoczynkow ego 
-objął urzędowanie w sobotę, dnia 27 
lutego br.

Uroczystość otwarcia Vi Targu 
Rolniczo - Nasiennego, urządzonego 
staraniem Targów  W schodnich, odbę­
dzie się w  środę, 2 marca br. o  godz. 
12-tej w  południe w  wielkiej sali Izby 
Przemysłowo - Handlowej, ul. Ai id"- 
m icka i. 1 7 .

Bl. p. dr. Marek Reichenstein, 
w ybitny lekarz lwowski, poddał się 
przed kilku dniami —  j>k to w swo­
im czasie donosiliśmy —  amputacji 
nogi. Operacja wprawdzie powiodła 
się, nastąpiły jednak komplikacje, 
które spowodowały zgon.

W związku z notatką, jaka uka­
zała się dnia 18 lutegc w  „W ieku N o ­
w ym " p. t. „B ojkot ukiaiński polskie­
go Banku w  Argentynie",, atakujacą 
zupełnie bezpodstawnie Bank P. K. O., 
uruchomiony dla celów emigracji 
polskiej w Buenos Aires, Centrala 
Banku wystąpiła na drogę sądową 
przeciw ko redakcji „W ieku Not- 
wego".

B. poseł W isłocki uniewinniony. W sobotę 
zakończyła się k ilk u d n iow a rozpraw a prze-

/Imesienie powiatów strzyżow&kiego 
i staro samb orskiego.

Rozporządzeniem Radv Min. z dn. 
7/I br. zniesiony został powiat strzy- 
żowski i wcielony częściowo Jo po­
wiatu rzeszowskiego, a częściowo do 
pow. krośnieńskiego. Równocześnie 

został zniesiony powiat starosambor- 
ski i wcielony częściowo do powiatu 
Samborskiego, a częściowo dlo powiatu 
turczańskiego. W  myśl powyższego 
rozporządzenia ostateczny termin li­

kwidacji agend zniesionych powiatów 
nastąpi w  dniu 31 marca br. W  zwią­
zku z tern wszystkie pisma dotyczące 
powiatu strzyżowiskiego mają być 
skierowane już od dnia 15 marca br. 
do powiatu rzeszowskiego lub kroś­
nieńskiego, zaś pisma dotyczące pow. 
starosamborskiego do pow. sambor- 
sJoego lub turczańskiego.

Pęknięcie rury gazowej.
Dwie osoby zmarły, siedm pozostaje w leczeniu.

W czoraj nad ranem  w kam ienicach p rzy  
ul. Żółkiew skiej 59 i 61 pękła ru ra  gazowa. 
N atychm iast w ezw ano pom ocy Pugotow ia ga­
zow ego, a także ratunkow ego. W  kam ienicy 
pod nr. 59 została zatru ta  gazem  św ietlnym  
cala rodzina G arbów . U dało się odratow ać 
i przew ieźć do szpitala ojca, m atkę i dw oje 
dzieci. N atom iast 18-letni A braham  i 6-letni 
Chune zm arli w skutek zatrucia.

W  sąsiedniej kam ienicy pod nr. 61 uległa 
zatruciu  rodzina L ew in ó w : m ąż, żona i dziec­
ko. Po p rzyw róceniu  im p rzytom n ości i za­
aplikow aniu  środków  leczn iczych , pozosta­
w iono ich w  leczaniu dom ow em . Podobnie 
postąpiono później z  zatru tą  C y lą  Koster.

Zbadaniem  p rzy c zy n y  defektu gazow ego 
i jego usunięciem zajęło  się Pogotow ie ga­
zo w n i miejskiej.

Omnibus elektryczny.

ŁlL
w ?

W tych dniach uruchom iono na linji Idar-Tiefenstein w Niemczech elektryczny om ni­
bus, czerpiący energję popędową 2 przewodników elektrycznych, stosowanych przy tram ­
wajach. Omnibus ten zabiera 50 pasażerów. N ow y omnibus cieszy się ogrom nem  pow o­

dzeniem.

ciw k o  byłem u posiow i z ramienia U nda, A - 
Ieksandrowi W isłockiem u, oskarżonem u o 
zbrodnię zdrady głów nej i zaburzenie spo­
koju  publicznego przez w ygłoszenie p rzem ó­
wień o  treści antypaństw ow ej i rew olucyjnej. 
Sędziowie przysięgli na w szystkie pytania od­
pow iedzieli przecząco, w obec czego trybunał 
w yd ał w y ro k  uw alniający oskarżonego od 
w in y i kary.

O bfity plon. W  n ocy z soboty  na nie­
dzielę dokonano we L w ow ie k ilk u  w iększych 
kradzieży. Izrael G ruder, zam . Z ielon a 37, 
zgłosił, że dokonano włam ania do jego skle­
pu tyton iow ego  w  tej samej realności i skra­
dziono w iększą ilość papierosów i tytuniu, 
w artości 1276 zło tych . —  Z  m ieszkania Bo- 
ziew icza, zam. Z o fji 29, skradzion o futro, 
w artości 1500 zi. —  N iezn an y spraw ca w ła­
mał się do mieszkania Julji Łygasów ny, zam . 
Żółkiew ska 3, i skradł na jej szkodę garde­
robę i bieliznę, w artości 900 zł. —  N a szkodę 
Izaka Estreichera, zam . w  Jałow cu, sk rad zio­
no 900 zl. w  gotów ce, oraz bieliznę damską. 
O gólna szkoda wynosi 1230 zł. —  Janina 
R auch, zam . Szuszkiewicza. 1, doniosła poli­
cji, że dokonano włam ania do jej m ieszkania 
i skradziono fu tro  i garderobę, w artości 1000 
złotych .

KRAJOW A
Z A L E S Z C Z Y K I. Odbyło się tu zebranie 

właścicieli sadów i winnic pow iatu zaleszczyc- 
kiego i borszczow skiego. Postan ow ion o u tw o ­
rzyć  organizację, k tó "a  ma nosić nazw ę 
„Z w iązek  W łaścicieli sadów i w in n ic ciepłego 
Podola w  Z aleszczykach ". Z w iązek  ma na 
celu zrzeszenie posiadaczy sadów, w innic
i ogrodów  w arzyw n ych , ma bron ić zaw od o­
w ych  interesów zrzeszon ych czło n k ó w  oraz 
pom agać im w praw idłow ej organizacji ja­
dów , w innic ogrodów  w arzyw n ych . N a ze­
braniu w yłonion o kom isję, złożoną z  9 osóo. 
k tó ra  ma opracow ać statut organizacji i p-ze- 
a ło ż łć  go następnemu walnem u zebraniu, 
k tó re  ma się od być w  najbliższym  czasie.

P R Z E M Y Ś L . Koniec strajku  elektrycznego.
T rw > jąęy od  k ilk u  dn i w  Przem yślu  t. zw . 
strajk e lek try czn y , został ostatecznie z lik w i­
dow any. N a  wniosek kom isji budżetow ej
Rada miejska uchw aliła obn iżyć cenę prądu
dla sklepów  i w ystaw  sklep ow ych  o  6 %
z  74 groszy  za k ilo w at na 70. O d  dnia w czo- 
rajszego są ośw ietlone w szystkie  w ystaw y
sklepow e. O B niżka ta spow oduje w  budżecie 
M iejskich Zakład ów  E lek try czn y ch  różnicę 
16.000 zł. rocznie.

B O R Y S Ł A W . Kradzież. W  n o cy  z  26 
na 27 lutego nieznani spraw cy dokonali nie­
zw y k le  śmiałej k radzieży  rurociągu  ropnego 
pom iędzy kopalniam i Statelanos N r. 18 i Fo- 
togen 12, na p rzestrzeni 24 m etrów . Po w y ­
ciągnięciu i rozkręceniu  rur, sp raw cy scho­
wali je w  row ie p rzyd ro żn ym , oddalonym  
od uszkodzonego rurociągu o k o ło  2 kilom e­
try. Stąd ru ry  zabrano i oddano p oszkodo­
w anym .

B O R Y S Ł A W  S zyb  naftow y „Z g o d a" na­
trafił na głębokości 915 m etrów  na n iezw ykle 
silne ślady ro p y  i gazu. Produkcja d o ty ch ­
czas nie została ustalona.

T O R U Ń . Sam opodpalacze. 'W zw iązk u  
z falą pożarów , jaka przeszła w  ubiegłym  
roku  nad Pom orzem , w ojew ódzkie  władze 
bezpieczeństwa u tw o rzy ły  lo tn ą brygadę, k tó ­
rej zadaniem b yło  w yszukiw anie spraw ców  
pożaru. D zięki energicznej akcji tej brygady, 
zdołano w ciągu k ró tk iego  czasu aresztow ać 
kilkanaście osób, k tó re  z chęci zysku  podpa­
lały  swe zagrody, w  celu otrzym an ia  w yso­
kiej prem ji asekuracyjnej. O statn io areszto­
w ano w W ielk im  K om orsku, pow iatu świec­
kiego, 30-letniego A leksandra W iśniew skie­
go, k tó ry  dopuścił się zbrodni podpalenia 
własnego gospodarstwa, ubezpieczonego na 

. w ysoką sumę.

M A G 4 Z Y N  POŚCIELI R. Drzala, 
Lwów — Chorążczyzna 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po­
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł.

Wieści z Brzozowa.
Uczczenie 200-titej rocznicy urodzin Jerzego 

W aszyngtona.

{Korespondencja włisna „Gazety Lwowskiej“)
M łodzież państw ow ego gim nazjum  w  

B rzozow ie obchodziła u roczystym  porankiem  
200-Iecie urodzin Jerzego W aszyngton a.

D o zebranych przem ów ił g. prof. D y ­
dek, kreśląc postać Jerzego W aszyngtona, 
w iążąc dzieje Stanów Zjedn oczon ych  z  dzie­
jam i Polski i podkreślając w ielkie analogje 
jakie zachodzą m iędzy W aszyngtonem  a M ar­
szalkiem  Piłsudskim .

Po tom p rzem ów ieniu  odegrała orkiestra 
szkom a h y m n y  ' państw owe Stanów1 Z jedn o­
czo n ych  i Polski, zaś na zakończenie chór 
g im n azjalń y odśpiewał pod ’ k ierow n ictw em  
p. prof. Fronia szereg pieśni. D . Sz.

Ze srebrnego ekranu.

Zwycięstwo.
(Kobieta-szpieg).

Wytw. Fox, w głównych rolach 
George 0 ‘Brien i Marion Lessing. 

„KO PERN TK“ — „M ARYSIEŃKA".
Jest ten w ojenny film  reportażem , w k tó ­

rym  więcej chodzi o fotografję  w ojny, niż
0 osiągnięcie w elkich efek tó w  gry  i m on­
tażu. Jeszcze jeden fragm ent z  ś w a to w e j 
w o jn y  rozgryw a się. na tle w alk  łodzi pod 
w odn ych  niem ieckich i am erykańskich. Z a ­
łożenie dram atyczne z góry  p rzyjm uje sym - 
patję ę o  stronie załogi am erykańskiego stat­
ku , k tó ra  musi zw alczać  podstęp w roga, 
sama używ ając podstępu. B yłb y  ten k o n flik t  
czysto  w ojen n y zupełnie w ystarczył d o  stw o ­
rzenia interesującego obrazu; ale reżyser oba- 
w.ał się, że sama w alka łodzi, ok rętów  i żo ł­
nierzy, nie obud zi współczucia na całej w id o­
w ni kina. W p row ad ził w ięc dość sztuczn y 
k o n flik t erotyczn y, łącząc tragiczn ym  w ęzłem  
dw ie p ary: kob iety  - N iem ki, szpiegujące na 
jednej z wysjp K anaryjskich, i o ficerów  za­
łogi am erykańskiej. O statecznie robi się z  
tego osobliw y m elanż: propaganda zanazem  
antyniem iecka i antyw ojenna.

W  rezultacie film  jest praw dziw ie intere­
sujący; ale efekt, o b liczon y  na sentym ent w i­
dow ni, chybił. M im o jednego trupa i d w u  
złam anych serc, w ych odzi się ze „Z w y cię ­
stw a" bez „w strząsu m oralnego".

W  dodatkach ciekaw y tygodn ik „F o xa “
1 „LaD orfilm u". J .  G Ł .

Z wędrówki po prowincji.
Tarnopol!

(Korespondencja własna .Gazety Lwowskiej")
T arn op ol —  k on d u k to ra  glos dolatuje 

mnie. Z m ęczon y w lokącą się jazdą ocknąłem  
się —  gd yż właśnie zdążałem  do stolicy  Po­
dola. M ile zaiste m iasto —  po długiem  nie­
w idzeniu sprawia wrażenie, że w  istocie w iele 
tu zrobiono. C zy sto  —  asfalt (choć pełen 
śniegu) —  nowe „d rap acze" — , w praw dzie 
m ało ich —  no ale są.

Zdążam  do „P o lo n ji" , now ego hotelu . 
T roch ę się różn i cd  warszaw skiej Polonji —  
Pałace —  jedn akow oż zd jęty  sentym entem  d o  
ow ej warszawskiej —  zajeżdżam . W cale tu  
w ygodnie. N aw et dancing —  jazz —  tańce —  
całkiem  po europejsku. Jestem zd ziw io n y  ‘ —  
w szak iu  tlo k  m eoyw ały, ludz.e bawią się 
jak za daw nych dobrych czasów —  no i sła­
w n y  B orys we fraku, prow adzi zabaw ę do rana. 
Cieszę się, żc jest jeszcze ludziom  tak dobrze, 
że stolica zło tego  Podola ma ty le  w erw y, że 
ludzie tu hie w iedzą co bieda.

N o  ale i refleksje różne nachodzą m nie, 
że to właśnie ów znak k ryzysu  ciężkiego —  
i biedny hom o pod jarzm em  tej nędzy, stara 
się zapom nieć o szarej rzeczyw istości i tań czy, 
tańczy...

O w o miłe wrażenie zostaje, gdy w y ch o ­
dzę na corso. Przestronne planty, w praw d zie  
nie takie jak krakow skie, no ale to  T arn o p o l 
przecie.

D wa K ina dźw iękow e —  spotykam  naw et 
ch łopaków  —  „G los P olski" kolportu ją . K u ­
puję z  ciekaw ości i staram  się poznać pk>- 
ziom  pisma. O t taka sobi< prow incjonalna ga­
zetka. Inform acje w ażne i mniej.

Przechadzając się po mieście dostrzegam  
wiele bu dyn ków  o dużej w artości arch ': k t o -  
nicznej: i tak zam ek na pi. Sobieskiego, ko­
ściół dom inikański, kościół parafjalny —  sta­
ra synagoga w  stylu  m aurytańskim  —  od 
k tó -e j wedle wielu krążących  wersji biegnie 
podziem ny k o ry ta rz  a ż do Zbaraża, słynnego 
zam k u  T arnow skich .

T arn o p ol posiada też p iękny ogród —  
stare d rzjw a  w ieleby pow iedzieć ” m ogły  o  
przeszłości grodu —  pam iętającego jeszcze 
czasy Sobieskiego.

W  ogrodzie b y ły  w  zeszłym  roku  stoiska, 
w ystaw y regjonalnej, do  dziś m am y jeszcze 
w  parku pozostałości tej w ystaw y, a to  efek­
to w n y k iosk L O P P -u  i szereg innych.

P rzyzn ać trzeba, że zeszłorocznej w ysta­
wie ma T arn op ol du żo do zaw dzięczenia. 
Przedew szystkiem  m iasto jest od tego czasu 
bardzo schludne, czysie i wąrgląda w cale g o  
europejsku. O gółem  T arn op ol w yw iera  bar­
d zo  m ile wrażenie.

T y lk o  na dw orcu  —  jakieś dziw ne u czu ­
cie opanow uje mnie —  gd yż brak  pociągów  
pospiesznych —  nasuwa refleksje, że prze­
cież ow a tak piękna stolica Podola, jest je- 
szczi prow incją w  pełnem  tego słow a zn a­
czeniu. I. D en..

I tony będą fotogra­
fowane.

Bremeńska firma fortepianowa A l- 
wina Kuntzego ma puścić niebawem w  
świat przyrząd! umożliwiający utrwa­
lenie natycnm.ast na płycie fotogra- 
cznej melodji, w ygryw anych  ria for­
tepianie.

N o w y  ten przyrząd, o  ile zapowiedź 
tego wvnalazku okaże się prawdziwa, 
urzeczywistni zapewne marzenie nie­
jednego kom pozytora.
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Djeta dzieci i starców.
Może w  żadnym kierunku nie do­

konał się w  medycynie tak wielki 
przewrót, jak w sprawach dotyczą­
cych djetetyki wogóle, a djetetyki 
wieku dziecięcego i starczego w szcze­
gólności.

Na podstawie przeprowadzonych 
badań, prób i doświadczeń dos2l: lcka- 
rze-higjeniści do przeświadczenia, że 
odżywianie dzieci i starców winno bvć 
normowane wedle nader zbliżonych 
wskazań, mimo wręcz odmiennego 
trybu życia, jakie z natury rzeczy pro­
wadzi dziecko i starzec. Dziecko, któ­
rego mięśnie w  nieustannym są ruchu 
przy chodzeniu, bieganiu, grach, za­
bawach i sportach, stanowi niejako 
motor, pracujący nieustannie i dlatego 
musi być zasilane pokarmami, najbar­
dziej nadającemi się do wyrównania 
wydatkowanej wciąż energji zarazem 
najłatwiej daijcemi się przyswoić przez 
delikatne jego narządy trawienne. U  
starców glównem zadaniem odżywia­
nia jest zachowanie słabnącej ich ener­
gji żywotnej, podtrzym ywanie jej w 
sposób najwydatniejszy, a równocześ­
nie najmniej obarczający ich przewód 
pokarm owy, niezdolny już do nazbyt 
wytężonej pracy. Stąd pokrewność 
wskazań djetetycznych dla istot w cho­
dzących w życie i zeń wychodzących.

Głównemi składnikami naszego od­
żywiania są: pokarmy białkowe, tłusz­
cze, węglowodany, woda, sole mine­
ralne i witam iny. Z  nich substancje 
białkowe, sole i woda mają za zadanie 
odbudowę tkanek zużyw anych nieu­
stannie przez sam proces życia, oraz 
przez wykonywaną pracę, zaś węglo- 
w oJany, tłuszcze i witam iny stanowią 
tak zwane substancje kaloryczne, czyli 
wytwarzające ciepło i energję, niezbę­
dne do wykonywania wszelkiej pracy.

Jlościowv względny stosunek sub­
stancji białkowych, tłuszczów i węglo­
wodanów. niezbędnych do czynienia 
zadość potrzebom naszego organizmu, 
przedstawia się jak następuje: na roo 
&.am ów  spożywanego b:alka spożywać 
musi człowiek dorosły, pracujący 60 
gramów tłuszczu 1 ;oo gramów węglo­
wodanów. U  dzieci i starców stosunek 
ten znacznie podnosi ilość węglowo­
danów na niekorzyść ciał białkowych i 
tłuszczów.

Szczególna wrażliwość przewodu po­
karmowego dz;eci i łatwość ich zapa­
dania na wszelkiego rodzaju zaburze­
nia kiszkowe, a z drugiej strony zwąt- 
len:e narządów a  awiennych u starców 
i spowodowane rem osłabienie ich 
sprawności przerabiania przyjm ow a­
nych pokarmów, nakazują wybieranie

do jadłospisu jednych ;ak drugiJh z 
pośród węglowodanów takich sub­
stancji, które dają maximum pożyw- 
nośc: przy jednoczesnem minimum 

' pracy dla żołądka i jeh: —  słowem 00- 
kairmy najpożywniejsze i zarazem naj- 
łatwit j strawine. Żołądek dziecka i 
starca nie zniesie dużych ilości karto­
fli czy potraw mącznych, należv je 
w ięc dis nich zastąpić produktem, do­
starczającym tej samej obfitości węglo­
wodanów, ale przy tern dającym się 
łatwo przyswoić przez organizm. T a ­
kim ekwiwalentem ohłeha, kartofli, 
czy klusek dla dzieci i starców jest 
cukier i lego przetwory, stanowiące 
pokarm o wysokiej wartości energjo-

twórczej, zwiększający sprawność i 
odporność organizmu. Pod wpływem 
soków żołądkowych, na których w y­
dzielanie się nie wpływa nader dodat­
nio, zamienia się on W glukozę, wchła- 
nianą bezpośrednio przez krew (w 
ciągu niespełna godziny po spożyciu), 
podczas gdy inne węglowodany nabie­
rają własności odżyw czych dopierc po 
zamieniemu się zawartego w nich 
krochmalu w cukier pod' w pły­
wem soków trawiennych. Ma to  do­
niosłe znaczenie, zwłaszcza dla dzieci
0 slabem uzębieniu oraz dla starców, 
którym  brak już zębów, albo Których 
zęby i szczęki słabo już ty lk o  mogą 
pracować. Instynktownie też i dzieci
1 starcy pożądają słodyczy, których na­
leży im dostarczać w  dostatecznej 
ilości.

Konflikt zbrojny na Dalekim Wschodzie*

N a zdjęciu naszem widzimy interesujący obra ek z walk japońsko-chińskich w M andżurji. 
A rtylerja japońska ostrzeliwuje terem, na którym  za chwilę piechota japońska rulszy

do ataku na bagnety.

Wielkie Muzeum napoleońskie.
W  malowniczem miasteczku Di- 

gne, gdzie Napoleon stanął dni* 4 
marca 1813 r. i gdzie wspomnienia o 
tym postoju zachowały się dotychczas 
bardzo żyw o, otw orzono niedawno 
niezwykle bogate Muzeum napoleoń­
skie.

Muzeum to, zorganizowane w  
trzech salach hotelu „Erm itage", jest 
prawdziwym klejnotem artystycznym  
i historycznym . Zawiera cały szereg 
portretów, obrazów, biustów i bron- 
zów, przedstawiających Napoleona I 
we wszystkich fazach jego kairjery. 
Dalej makatę jedwabną, wykonaną w 
fabiyce cesarskiej w  Sevres, a zamó­
wioną przez Napoleona I na jego uży­
tek osobisty; pudełko złote, dane

przez Napoleona W erbronckowi, bur­
mistrzowi Antwerpji, ciekawy zegarek 
otrzym any od cesarza przez jenerała 
Drouota na wyspie Elbie; zegarek i 
scyzoryk, które należały do sióstr N a­
poleona: Elizy i Pauli ny; kawałek ma- 
ter;j jedwabnej wyrobiony wobec Bo- 
napartego, na pamiątkę pokoju pow­
szechnego, duży zbiór monet, dekora­
cji i medali pamiątkowych ze złota, 
srebra lub bronzu, odnoszących się do 
panowania Napoleona; niezwykle in­
teresujący zbiór rysunków i afiszów, 
wykonanych po powrocie cesarza z 
Elby; własnoręczny list miłosny Bona- 
partego do Józefiny, pisany podczas 
pierwszej kampanji włoskiej; doku­
menty podpisane przez Napoleona w

1815 r. w  Gre nobli, na wyspie Elbie> W 
m asteczku W aterioo i t. d1.

N a szczególną uw.ag" zasługuje no­
minacja jenerała do Bessieres na mar­
szałka cesarstwa, będąca jidną z c z t e r ­
nastu nominacji takich, poupłsanych 
przez cesarza w  okresie jego korona* 
cji. ,

Będą więc mieli turyści co Oglądać 
w miasteczku Digne. ,

ffiadomoici sportowe.
SU K C E S PO  .A K Ó W  W  L E S T E R O W IE .

W  ro zgryw k ach  o  m istrzostw o W yso­
kich  T atr , łierych  zajął pierwsze miejsc* o) 
biegu na iS kn . w  klasie I i G aw likow ski 
w  ld .  II.

O  P U H A R  L E C H JI.
Puhar Lechji zd obyła  na własność d ru ­

żyna hokejow a Pogoni, k tó ra  zw yciężyw szy  
U krainę 4:1 (0:0, 2:1, 2:0), tajela pierwsze 
miejsce. D rugie miejsce zajęli C zarn i, z w y ­
ciężając A . Z. S. 10:0 (4:0, 3:0, 3:0).

K R A K Ó W  - LW Ó W  4 :3.
O d b y ty  w czoraj w  ram ach jubileuszu- 

K rak. Z w  O k r  Tenisa Stołow ego m ecz K ra ­
k ów  - L w ów  o puhar red. C hocznera za k o ń ­
czy ł się zasłużonem  zw ycięstw em  K rak o w a 
w stosunku 4:3. Poszczególne w yn ik i b y ły  
następujące: H erbst (K.) - Margulies- 21:16', 
21:10, M ianow ski (K.) - H eller 11 .2 1, 16:21, 
Ż ak  (K.) - M iinzer II 21:19, 2 l : i 7> Stefaniuk 
(K.) - Schenkm an 2 1:17 , 2 I :I 4> H erm an - 
K iih l 20:22, 20:22, W eissblatt (K.) - F icht- 
m ann 8:21, 17:21, Bojm an (K.) - Z im ny 
21:14, z i ; i 8.

PIER W SZY  W Y STĘP N A R C IA R SK I 
O LIM PIJC Z Y K Ó W .

Zakopane. W  niedzielę odbył się kon k u rs 
skoków  w Poroninie, w  k tó ry m  w zięli udział 
po raz p ierw szy po pow rocie z  O l m pjady 
najlepsi nasi skoc.ZKOwie-narciarze.

W aru n ki skoKÓw w Poronin  5 był) dość 
ciężkie. R ekord  długości 40 m. u zyskał Ma­
rusarz Stanisław. —  O gółem  brało udział w 
konkursie 50 skoczków . Pierw sze miejsce za ­
jął M arusarz Stanisław 36, 39, 40; 2) M aru­
sarz A ndrzej 26, 34, 36; 3) O rlew icz (W i­
sła) 28, 30, 33, 4) G iew o n t (W isła) 28, 29,
32; 5) C za rn ik  (W isła) 26, 32, 29.

Z A W O D Y  N A R C IA R S K IE  W E LW O W IE.
W  ub. sobotę i niedzielę, od były  się sta­

raniem sekcji narciarskiej K arpackiego T o w a ­
rzystw a n arciarzy i C za rn ych  za w o d y nar­
ciarskie na Pohulance o odznakę sprawności 
P. Z. N ., stanowiące rów nocześnie częścio­
wą próbę o państw ową odznakę sp o 'to w ą . 
W zawodach wzięło udział zgórą 20C zaw od ni­
k ów  i zaw odniczek.

W  biegu pań na dystansie 8 km . star­
tow ało 40 zaw odniczek. 1) K ostecka (K. T . 
N .) 1,03 godziny, 2) G w izdałów na (Czarni), 
3) Ruranów na (Strzelec). W  biegu panów  12 
k m .: 1) Inż. Meisner (K. T . N .) 1,01,37, 2)
Smigdał (K. T . N .), 3) dr. B .alikiew icz.
K onkurs sk o k ó w : 1) Lankosz (K. T . N .)
najdłuższy skok 23 m., 2) K arczew ski (C zar­
ni), 3) R ajski (Czarni).

P O C IĄ G  R A JD U  P O D K A R P A C K IE G O  
p rzy b y ł w  sobotę w ieczór d o  Zakopanego. 
G oście podzielili się na trzy  partje, udając się 
na w ycieczki na H alę Gąsienicow ą, d o  M or­
skiego O ka. W ieczorem  uczestnicy wycie ;zki 
żegnani p rzez przedstaw icieli m iejscow ych 

I w ładz o raz społeczeństw a odjechali na dal­
szy  etap pod róży.

Żebracy mieszkaniowi.
W  śródmieściu, przy wejściu cło t. 

zw. „lepszych" kamienic, wisi groźny 
napis ostrzegawczy: „Żebrakom  i do­
mokrążcom wstęp wzbroniony".

Panowie dozorcy surowo pilnują 
przestrzegania tego przepisu. Plagę że­
braków mieszkaniowych znają głów­
nie mieszkańcy peryferyj i —  prze- 
dlewszystkiem   kolonij i osiedli. D o ­
my tam są budowane inaczej, nowo­
cześnie. Zw ykle wejść można do po­
dwórza od paru ulic, albo jakoś do­
stać się ogródkami. K tóżby upilnował, 
zwłaszcza, że i żebrak mieszkaniowy 
różni się wyglądem od swego kolegi 
ulicznego, a już zupełnie nie jest po­
dobny do kościelnego. Ażeby dojść do 
urzędu żebraka kościelnego trzeba 
przedewszystkiem przejść pewną gra­
nicę wieku. Nie dó pomyślenia pod 
kościofem jest miody człowiek, legity­
mujący się lako bezrobotny, albo na- 
>vet kobieta z dzieckiem. Miejsce ich 
jest gdzieindziej. Pod .kościołem obo­
wiązują siwe y losy, pomarszt zona 
twarz, dobre jest, ale niekonieczne 
zre"ztą, kalectwo.

W yw iad z takim weteranem byłby 
ciekawy. O d czego zaczął? Może, jesz­
cze będąc małym chłopcem, ipytał 
przechodniów na ulicy, czy daleko 
»tąd na cmentarz. A  potem płakał, bo

okazywało się, że daleko, a on nie 
miał na tramwaj. I tak od jednego, 
drugiego, trzeciego.., W końcu, gdyby 
chciał, mógłby już jechać nie tramwa­
jem, a samochodem. Zależnie od 
dzielnicy, w której operował, pytał 
zawsze o ulicę najbardziej odległą. C zy  
to czasem nie nasz w soćlny zna­
jom y?. .

Żebracy mieszkaniowi przeważnie 
nie są zawodowcami. T o  znaczy, nie 
zaczęli od dziecka i jest . wśród nich 
także i prawdziwa, niekłamana nędza, 
którą tylko głód zmusił do chodzenia 
po mieszkaniach. Łatwość jednak, z 
jaką zdobywa* się kilka złotych dzien­
nie, (nie każdy przecie zatrzaśnie 
drzwi przed' nosem !) spraw;a, że zane- 
wne z czasem staną się zawodowcami, 
niezdolnymi już do pracy.

Ikzwonek.
—  K to tam?
Za drzwiami niewyraźne, jękliwe, 

mruczenie. „ T rz y  dmi nie jadłem, nie 
ntarr się w co uibrać"... D obrym  sp-aw 
dzianem nędzy jest zaproponowanie 
żebrakowi jedzenia. Czasem przyjm u­
je kawał chleba z masłem i —  porzu­
ci zaraz pod słomianką. Nie wypada 
odmówić, a nie opłaci się nieść.

—  Mozę łaskawe roństw o pozwo­

lą cośkolwiek na pogrzeb dla żony... 
Zaświadczenie z parafii mam...

W  ręku wym ięty i zatluszczony 
świstek, samym wyglądem odbierają­
cy chęć zajrzenia do niego.

—• A  kiedy żona umarła? s.
—  Onegdaj, proszę łaskawego pań­

stwa, i dotąd mcpochowana.
Oglądam zaświadczenie. Data —  

1929 rok.
—  Jakto? T o  już trzeć' rok leży 

niepochowan.a?
—  A  bo to proszę łaski, pierwsza 

żona była, a teraz druga.
Pode rżany Smobrody odchodź i z 

kwitkiem  i groźbą, że się da znać do 
parafji. W krótce zmienia go inny.

—  Bez; obotny jestem. Może co 
ze starego joram a jest, zimno mi...

Bezroootny wygląda wcale nieźle
—  rumiany, ogolony, w przyzwoitej 
jesionce.

—  Nie ma w  domu męskiego u- 
brania.

—  T o  ja i damskie wezmę, tram 
żonę.

O d czasu do czasu zjawia się ktoś, 
potrzebujący na bilet kolejowy do 
domu. (Zawsze na daleki dystans. 
Poznań, W ilno, Łuck). O d czasu 
czasu ktoś świeżo w ypuszczony ze 
szpitala. I sunie codziennie procesja
—  przeciętnie po dziesięć osób. D /w o 
ma, stukają, dobijają sie natarczywie 
i wytrwale. W alczyć z nimi nie m o­
żna.

Z  pewnością są między nimi ticy, 
którzy naprawdę wyszli ze szpitala, t 
naprawdę bezdomni, bezrobotni i gło­
dni. Ale —  jak ich odróżnić, jak w y ­
łowić z powodzi kłamstwa rzadką 
prawdę?

Zdarzył sie taki wypadek, że do 
drzwi zadzwonił człowiek stary, 
zmarznięty, w łachmanach. Człow iek 
ów nie enciał pieniędzy. Trząsł się z 
zirrna, ale odmawiał jedzenia.

—  Chciałbym  sie umyć W ciepłej 
wodzie - -  powiedział błagalnie. —  W  
zimnej nie mogę, bo mam odmrożone 
ręce i jestem bardzo brudny. D o ła­
źni mnie nie wpuszczą w  łachma­
nach...

Dostał wiadro ciepłej wody, m y­
dło i szczotkę, urryl się w  sieni. D zię­
kował, jak za laskę. Z  ceregielami w y ­
pił herbatę. R zadk’ oikaz kultury!

A  potem znowu dzwonki:
—  Żona chora, czworo dzieci w  

domu...
—  Cale mienie straciłem w  poża­

rze...
—  W czoraj wypuścili ze szpitala...

I talk dalej, monotonnie, jak pacior­
ki różańca codzień tc  samo. Jeżeli li- 
czyć dziesięciu na dzień, po 20 gro­
szy, przypuśćmy, to  dziennie wynięsie 
2 złote, miesięcznie 60! A  przeciętna 
pensja?

Strach pomyśleć! H . Nai.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

V III. N c. 1201/31. U m orzenie. N a  w n io­
sek p. K az m ierzą N alepy, kraw ca w  Z ak o­
panem , zarządza się postępow anie celem  u- 
m orzenia weksla na kw otę 250 zł. opiewają­

c e g o , w ystaw ionego p rzez Abraham a Kopitę 
i M arję K opito, płatnego w  N o w y m  Targu 
w  dniu 15 kw ietnia 1931, —  k tó ry  m iał za­

g in ą ć , i w zyw a się posiadacza tego weksla, 
aby go do dni 45 od daty tego edyktu  p rze­
d ło ży ł Sądowi. W  razie przeciw n ym  po u- 
p ływ ie tego term inu uznałby Sąd weksel za 
um orzony i bez znaczenia. 1496-3

Sąd grod zki, O ddział VIII.
N o w y  T arg, 26 styczn ia  1932.

T . 164/31. N a w niosek M atyldy Idziń- 
sk.ej, w dow y po wiceprezesie Sądu okręgow e­
go w  Lesznie podejmuj,, się postępow anie ce­
lem  um orzenia w ym ienionych niżej papierów 
w artościow ych , k tóre w nioskodaw cy miały 
zaginąć; w zyw a s.ę posiadacza tych  papierów, 
aby je w  ciągu 6 miesięcy od dnia pierw sze­
go ogłoszenia zarządzenia p rzed łoży ł temu 
Sądowi: także inni .nteresow ani mają zgłosić, 
swoje zarzu ty  przeciw  wnioskow i. W razie 
p rzeciw nym  uznałby Sąd po upływ ie tego 
term inu te papiery w artościow e za u m orzo­
ne. Oznaczen.e papierów  w artościow ych, 
k w .t dep ozytow y L. 2777 w ydany dnia 11/6 
1910 przez Spółkę K red ytow ą C zło n k ó w  T o ­
w arzystw a W zajem nych Ubezpieczeń w  K ra­
kow ie Sp. z ogr. odpow . na policę L. 67041 
i 101.471 wydaną p rzez T o w a rzy stw o  W za ­
jem nych U bezpieczeń w K rakow ie na K . 
4.200. K w it i polica op .cw ai; na okaziciela.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cywilny-.
K raków , 11 stycznia 1932. tJ74

I. T . 179/31. N a wniosek Kalm ana Eise- 
na zam. w  K rakow ie, Berka Joselewicza 4, 
podejm uje się postępow anie celem um orzeń.a 
w ym ienionych w yżej papierów  w artościow ych, 
które w nioskodaw cy m iały zaginąć; w zywi  
się posiadacza tych papierów, aby je w  ciągu 
roku  od dn.a pierwszego ogłoszenia zarządze­
nia p rzedłoży! tem u Sądowi, —  także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzu ty  prze­
ciw  w nioskow i. W  razie przeciw n ym  uznałby 
Sąd po upływ ie tego term .nu te papiery w ar­
tościow e za um orzone. O znaczenie papierów 
w artościow ych: Książeczka w kładkow a K o ­
munalnej Kasy O szczędności miasta K rakow a 
N r. 138.361 opiewająca na przeszło 250 zł.

Sąd okręgow y, W yd ział I. cyw iln y.
K raków , 13 stycznia 1932. *572
T . 173/31. N a w niosek Lejbus.a Spiry w 

Łodzi. P iotrkow ska 31, podejm uie się postę­
pow anie celem um orzenia w ym ienionych ni­
żej papierów  w artościow ych, które w niosko­
d aw cy  miały z a g n ą ć : w zy w a  się posiadacza
tych  papierów, aby je w  ciągu roku od dnia 
p ierw szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu S ądo w i; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty p rzeć.w  w nioskow i. W  
razie p rzeciw nym  uznałby Sąd p o u pływ ie te­
go te;-- iu te papiery w artościow e za um o­
rzone. znaczenie papierów  w artościow ych:
polisa . -.pieczeniowa na życ.e  K rakow skie­
go lo s. ''y ,tw a  W zajem nych U bezpieczeń z
28/12 19^7 N r. 195211 na 4.000 doi. w  razie 
iożyeia  term inu w yp łaty  tj. dnia ij/ 1 2  1943 

jak  i w razie wcześniejszej śmierci osoby u- 
bezp.eczonej żonie ubezpieczonego G itel 
urodź. K lierkow skiej. 1573

Sad okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
K raków , 18 stycznia 1931.

F I R M Y .
II. Firm . 95/32. B. II.-14. D o  ts. rej. han­

dlow ego O d. „B “  p rzy  cirmie Fabryka w y ­
robów  szam otow ych  i fajansow ych Spółka 
A k cyjn a  w Skaw i nie wpisano dodatkow o. 
D zień  wpisu 17 stycznia 1932 r. Statut F irm y 
uzgodniono z R o zp . Prez. R zpp. z  dn. 22 marca 
1928 D z. U . R . P. N r . 38, poz. 383. B rzm ie­
nie firm y: Tabryka w yro bó w  szam otow ych  i 
fajansow ych Spółka A k cy jn a  w  S k aw in ę. 
S,edziba; Skawina. Przedm iot przedsiębior­
stw a; 1) prow adzenie w Skawinie przedsię­
biorstw a Spółki dla w yro b ó w  szam otow ych 
i fajansow ych, 2) zakładanie n ow ych i na­
byw anie na rachunek Spółk już istniejących 
zakładów  przem ysłow ych z dz.edziu y p rze­
m ysłu ceram icznego lub z tern przem ysłem  
pokrewmego, 3 prowadzenie w szelakich p o ­
k rew n ych  inti resów w y tw ó rczy ch  i handlo­
wy ch, 4) nabywanie udziałów w szelkiego ro­
dzaju w  przedsiębiorstwach pod 2) i 3) w y ­
m ienionych, 5) zakładanie tak w Polsce, jak 
i zagranicą, biur sprzedaży, oddziałów , agen­
tur składów. K apitał zakład ow y Spółki, k tó ­
ry w ynosi 2,125.000 zł. p od zielon y jest na 
21.250 akcji na okaziciela opiew ających po 
io c  zł. wartości nom inalnej sztuka. W ładza­
mi Spółki są: 1) W alne Zgrom adzenie, 2) 
Zarząd, 3) Kom isja rew izyjna. Zarząd składa 
się najmniej z dw óch, a najw.ęcej z pięciu 
człon ków , w yb ran ych  p rzez W alne Zgrom a­
dzenie z pośród akcjonarjuszów , lub z poza- 
ich grona. C zło n ko w ie  pierwszego zarządu 
mogą być ustanowieni najw yżej na dwa la­
ta, człon kow ie zarządów  następnych najw yżej 
na trzy  lata. U stępujący człon kow ie zarządu 
m ogą byc w ybrani ponownie. D o zakresu 
dz.ałania zarządu należą w szystkie spraw y, o 
ile one z  m ocy ustaw y c z y  też niniejszego 
statutu nie są przekazane W alnem u Z grom a­
dzeniu. Podpisywanie Spółki odbyw a się w 
ten sposób, że pod w>pisaną, ".ydrukow aną 
lub stemplem w yc hdętą firn .ą  hpótki albo 
dwaj człon kow ie zarządu albo jeden człon ek 
zarządu łącznie z prokurentem  położą swe 
podpisy. Kom isja R ew izyjn a  składa się p rz y ­
najmniej W  pięciu człon k ów  w yb ran ych  p rzez

zw yczajn e W alne Zgrom adzenie zw yk łą  w ięk­
szością głosów, p ierw szy raz na przeciąg jedne 
go roku, a następnie na p izeciąg lat trzech. 
C zas trw ania Spółki jest nieograniczony, R o k  
ob ro tow y jest kalendarzow y. W ykreśla  się 
człon k ów  R ady zawiadnwezej. U stanow iono 
Zarząd w  składzie następującym : 1) D r. Lud­
w ik  M erz w  K rakow ie, 2) D r. A rn old  Ehren- 
preis w  K rakow ie, 3) H e n ry k  Fraenkel w 
K rakow ie. W yb ran o Kom isję rew izyjną. P ro ­
kura dotychczasow a Jakóba G elbtucha pozo 
staje nadal w  m o cy. W pisano na podstawie 
podania z  dnia 15 stycznia 1932, protokołu  
n ad zw ycz-in ego W alnego Zgrom adzenia z 
dnia 13 listopada 1930 LR . 11361 oraz p ro to­
kołu  nadzw yczajnego W alnego Zgrom adzenia 
z dnia 29 grudnia 1931 i postanowienia M i­
nistrów  Przem ysłu i H andlu oraz Skarbu z 
dnia 30 kw ietnia 1931 r. 1583

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K raków , 17 stycznia 1932.

Firm. 4/32. Rej. A . 51. U chw ała. W za­
łatwieniu wniosku Saula i M aurycego Rosen- 
zweiga kupców  w C zo rtk o w ie , na podstaw ę 
przedłożonej uchw ały Sądu obw odow ego fv 
T arnop olu  z dnia 15 czerw ca 1910 Firm. 
889/10 uznaje się za zrekonstruow ane zagi­
nione w  czasie w ojny akta firm y Markus 
Brenholz skład tow arów  korzenn ych w C zo rt 
kow ie która  wpisaną była w  rejestrze firm o ­
w ym  tut. Sądu w sposób następujący: S.cdzi 
ba firm y: C zo rtk ó w . Brzm ienie firm y: „M ar­
kus B renh olz’1. Przedm iot przedsiębiorstwa, 
skład to w arów  korzenn ych, połączon y z  w y ­
szynkiem  palonych napojów  spirytusow ych. 
W łaściciel ć irm y: Saul Rosenzweig. Sposób
podpisywania firm y: . Saul Rosenzw eig podpi­
syw ać będzie firm ę w  ten sposób, że w yp isy­
w ać będzie pełne jej brzm ienie Markus B ren­
holz. Dzień wp.su 16 czerw ca 1910. N astęp­
nie z pow odu przystąpienia do tej firm y 
jako spólnika M aurycego R osenzweiga za­
rządza się wpisanie spółki jawnej do rejestru 
dla spraw spółkow ych a w  szczególności: 
Siedziba przedsiębiorstwa: C zo rtk ó w . Brzm ię 
nie firm y: ,jMarkus B renholz’ 1. Przedm iot
przedsiębiorstwa: H andel tow arów  korzen ­
nych, trunków  w  zam kniętych naczyniach, 
cukru, ryżu  i t. p. W łaścicielam i tej firm y są. 
jawni spólnicy Saul R osenzw eig i M aurycy 
R osenzw eig, ku pcy w  C zo rtk o w ie. D o zastę- 
pywania f.rm y uprawnieni są obaj spólnicy 
i to  każdy z osobna, k tó rzy  podpisyw ać będą 
firm ę p rzez wypisanie pełnego jej brzm ienia 
„M arkus B renholz” . 1561

Sąd okręgow y, W yd ział 1.
C zo rtk ó w , 22 stycznia 1932.

II. Firm . 743/31. A . V . 222. D o ts. reje­
stru handlowego, O ddział „ A “ wpisano. 
D z.cń  wpisu: 26 maja 1931. Brzm ienie f ir ­
m y: „G raphicum  ’ Inż. K r e g e r  i Ska. Sie­
dziba: K raków , ul. K arm elicka 16. P r z e d m i e ' 
przedsiębiorstwa: sprzedaż farb i przyborów  
graficzn ych. Posiadaczami f.rm y są: Inż. Izy ­
dor Krieger, przem ysłow iec w  K rakow ie, ul. 
K arm elicka 16 1 Józef Filipow ski, k ierow nik 
drukarni w  K rakow ie ul. Czapskich 4, k tó rzy  
firm ę podpisyw ać bęaą w  ten sposób, że pod 
w yciśniętem , wypisanem lub w ydrukow anem  
brzm ieniem  n rm y, k tó ry k o lw iek  z  nich sam 
podpisze w łasnoręcznie p oczątkow ą literę 
swojego imienia i swoje nazw isko. U dzielono 
p ro k u ry L illy  Kriegerow ej żonie p rzem ysłow ­
ca w  K rakow ie ul. Lubelska 21 i H alinie Po- 
ciechow ej p ryw atn ej w  K rakow ie ul. C za p ­
skich 4, k tóre firm ę podoisyw ać będą w  ten 
sposób, że pod w yciśniętem , wypisanem  łub 
w ydrukow anem  brzm ieniem  F rm y um ieszczą 
łącznie p oczątk ow e litery  sw ych im ion i- sw, 
je nazwiska z dodatkiem  per procura (ppa). 
W pisano na podstawie podania z dnia 20 
maja 1931 r. 1579

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K raków , 22 maja 1931.

II. Firm . 1801/31. C . V I. 130. D o ts. re­
jestru handlowego O ddział „ C ” p rzy  firm ie 
„D y w a n ”  T kaln ia dyw an ów  i kilim ów spółka 
z ograniczoną odpow iedzialnością wpisano do­
datkow o. D zień  wpisu 8 stycznia 1932 r. K a­
pitał zakładow y spółki został przerachowan> 
na dzień 1 czerw ca 1924 roku na kw otę 5 
zł. 56 gr. następnie p od w yższon y do k w o ­
ty  28.000 zł. Zm ieniono brzm ienie art. IV . 
kon traktu  spółki. Zaw iadow ca Jakób Mii- 
ckenbrunn uzyskał stopień doktora praw  ; 
będzie podpisyw ał firm ę sp ó łk ’ „D r. Jakób 
M uckenprunn” . W pisano na podstawie poda­
nia z dnia 30 grudnia 1931 i p rotokołu  W al­
nego Zgrom adzenia z  dnia 23 grudnia 1931 
L. R . 40887. 1578

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K raków , 8 styczn ia  1932.

II. F inn. 1786/31. C . V I. 522. D o  ts. re­
jestru handlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie 
„Polski Przem ysł M ączn y” , Spółka z ogr. 
odpow. w  Kraków ie, w  likw idacji wpisano 
dodatkow o: D zień wpisu: 28 grudnia 1931 r. 
L ikw . spółki M aurycy Schatzker ustąpił, a w 
jego miejsce ustanowiono dotychczasow ego 
zastępcę lik w id atoró w  Stefana Landaua, 
przem ysłow ca zam. w  K rakow ie ul. W olska 
38. W pisano na podstawie podania z dr.ia 28 
grudnia 1931, oraz na podstawie p rotokołu  
W alnego Zgrom adzenia z  dnia 31 października 
1931 Lrep. 400.705, 1 5 7 5

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K raków , 28 grudnia 1931.

II. Firm . 100/32. A V . 244. D c  ts. re­
jestru handlow ego O ddział „ A ”  wpisano: 
D zień wp.su: ić  stycznia 1932 r. B izm ienie 
firm y : L. Z w eig i Ska w  K rakow ie. Siedziba. 
K rak ó w  ul. Podwale 7. Przedm iot przedsię­
biorstw a: reprezentacja m aszyn b iu row ych  i 
kas stalo-betonow ych oraz sprzedaży tychże. 
Form ą Spółki jest Spółka jaw na. Posiadacz

firm y ; Leon Z w eig w  K rakow ie ul K alw aryj- 
ska 32 i Z o fja  T ig n er w  K rakow ie, plac K os­
saka 2. D o  zastępstwa firm y upraw nieni są 
spólnicy k o lek tyw n ie  z  tem, i e  pod brzm ie­
niem firm y podpiszą swe in uę i nazw isko. 
W pisano na podstawie podania z  dn.a 15-go 
stycznia T932. 1580

Sąd ok ręgow y, W yd ział II. handlowy.
K raków , 16 styczn ia  1932.

U Firm . 124/32. C . IV . 13. D o  ts. reje- 
jestru  handlowego Odzaał „ C “  p rzy  tirrm - 
Spółka M ieszkaniow a dla Miast, Spółka z  ogra 
niczoną odpow iedzialnością w K rakow ie w p i­
sano dodatkow o: D zień  wpisu: 20 stycznia
1932 r. U stąpił zaw iadow ca dr. Taaeusz 
D w ernicki. W pisano na podstawie zgłoszenia 
z dnia 19 stycznia 1932 i uchw ał W alnego 
Zgrom adzenia z dnia 30 maja 1931 r. 1576

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K raków , 20 sty czn  a 1932
T*

II. Firm . 51/32. C . VI- 525. D o ts. re­
jestru handlow ego O d dział „ C “  p rzy  firm ie 
„Berson”  Polska Fabryka W yro b ó w  C u m o ­
w ych  Ska z ogran. odpow . w  K rakow ie w p i­
sano dodatkow o: D zień wpisu: 9 stycznia
1932 r. Zaw iadow ca firm y: Juljusz Beer, k u ­
piec w  W iedniu V I. G etreidem arkt 1 ustąp,*. 
W pisu dokonano na podstawie podania z  dnia 
8 Stocznia 1932 na podstawie uchw ały W alne­
go Zgrom adzenia odbytego w  K -ako w ie  dnia 
28 grudnia 1931 L. R . 40918. 1581

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
|  K raków , 9 stycznia 1932.
/

II. Firm . 52/32. C . V . 403. D o  ts. re­
jestru handlowego O d d zia ł „ C ”  przy firm ie 
Palm a K auczu k Spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością w  K rakow ie wpisano dodatko­
w o  D zień wpisu: 12 stycznia 1932. Zawiadow 
ca Juljusz Becr w  W iedniu V I. C etr-id em ark t 
1 ustąpił. W pisano na podstaw ie zgłoszenia z 
z dnia 8 stycznia 1932 i uchw ał W alnego 
Zgiom adzenia z dnia 28 grudnia 1931. 1582

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K raków , 12 stycznia 1932.

Firm . 11/32. W pis firm y pojcdvnczej. 
D o  rejestru handlow ego O ddział A . II. stro­
na 36 wpisano dnia 8 stycznia 1932. Siedziba 
firm y: Jeleśna pow iat Żyw iec. B rzrrem o  f ir ­
m y: Ferdynand Better, Przem ysł D rzew n y 
Jelrśnia. W łaścicielem  firm y  jest Ferdyn 
B etter przem ysłow iec drzew ny w  Jeleśn  
Przedm iot zatrudnienia, hande1 i przeróbka 
drzew a okrągłego i tartego. Firm ę podpisyw ać 
będzie jedynie Ferdynand B etter pod w y c i­
śniętą łub w ytłoczon ą  lub napisaną stam - 
pilją, 1588

Sąd okręgow y, W ydzia* I.
W adow ice, 8 stycznia 1932.

L I C Y T A C J E .
F. 4668/30/14. E d ykt licytacyjn y. Dnia 

12 kw ietnia 1932 o godzinie 9 przedpoł. o d ­
będzie się w  tut. Sądzie, biuro N r. 16 licy ta ­
cja realności Jakóba i Izaka H arza p o ło żo ­
nych w gm inie Zielona - M aksym iec a to: 
pbud. 538, ooszaru 191 m. kw . pgrt. 95/: 
95/2, 95/1, 90 i 91 obszaru 2 i  pół m orga 
w raz z dom em  m ieszkalnym  i budynkam i go­
spodarczym i. W artość szacunkow a: 11.061
zł., najniższa oferta  7.374 zł., II. pgrt. 12/1, 
12/2, 13, 16, 17 obszaru 7 i pół morga,
pgrt. 12/3 i 12/4 obszaru 1/2 m orga. W artość 
szacunkow a: 15,600 zł., najniższa oferta:
10.400 zł. Poniżej najniższej oferty  sprzedaz 
nie nastąpi. 1608

Sąd grodzki, O ddział V .
N adw orna, 20 lutego 1932.

E. 75/31. E d ykt licytacyjn y. Dnia 11 m a­
ja 1932, 9 rano, biuro N r. 4 odbędzie się li­
cytacja  p ołow y realności whl. 1067, 1388 i 
1550 gm .ny W iązow n ica oszacow anych ad 
na 3 176 zł. 56 gr., ad 2) 6 zł. 37 gr., ad 3) 
69 zł. 56 gr. Najniższa oferta w ynosi ad 1) 
2.118 zł., ad 1) 4 zł. 24 gr., ad 3) 66 zł. 37 gr.

Sąd grodzki.
Sieniawa, 12 lutego 1932. 1566

E. 209'30/47. Strona zobow iązana Julja 
Emanuela 2 im. D ella Scala. E d yk t licy tacy j­
ny oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln o­
ści. N a wn osek strony egzekwującej T o w a ­
rzystw a K red ytow ego Ziem skiego we L w o ­
wie, odbędzie się dnia 27 kw ietnia 1932 r. o 
godzinie 10 przedpołudniem  w  tut. Sądzie, 
biuro N r. 67 I. p  na zasadzie w aru nków  li­
cytacyjn ych, które się obecnie zatwierdza, 
licytacja m ajętności K ołodróbka w hl. 65 ks. 
gr. dla w iększych posiadłości tut. Sądu. M a­
jętność ta obejm uje gruntów  podbudow lanych 
3 ha 90 ar. 49 m. kw . roli, pastwisk, ogro­
dów 386 ha, 48 ar., w  tem  12 ha, 60 ar. sadu 
m ord ow ego, lasów ,74 ha, 43 ar. z  dom em  
m ieszkalnym , budynkam i gospodaiczym i i dla 
służby w  protokole ocenienia bliżej w yszcze­
gólnionym i i opisanym i. W artość szacunkow a 
nieruchom ości w raz z budynkam i i p r z y ia -  
leżnościam i w ynosi 1,020.234 .zł. 57 gi N a j­
niższa oferta w ynosi 680.156 zł. 28 gr., p on i­
żej której sprzedaż nie nastąpi. Zarządza się 
adnotację w yzn aczonego term inu Lcytacyjne- 
go. H I*

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
C zo rtk ó w , 26 stycznia 1932.

IX . E. 11378/31. E d yk t licytacy jn y. N a  
w niosek strony egzekwującej Boleąława Szy­
m ańskiego w  Sosnowcu odbędzie się dnia 21 
m arca 1932 r. godzina 9 i p ół przedpoł. w 
biurze N r. 48 II. p. p. ul. św. Janc licytacja  na 
stępujących realności: ks gr. gm. kat. K ra­
k ów  V . K leparz lwh. 84 1/3 realności składa­
jącej się z parcel bud. lkat. 117  o 329.70 m. 
kw . i parceli gr. lkat. 118 ogród 0 4 1 m* z  do­
m em  m urow anym  jedn opiętrow ym  z  podda­
szem i o ficyn ą  parterow ą. W artość szacunko­

wa z przynależnościam i rS-940 zł. N ajniższa 
oferta 9 470 żi. Poniżej najn.ższei oferty 
SDrzedaż nie nastąpi. 1562

Sąd grodzki.
K rak ó w , 23 styczn ie  1932.

E. 5707/31. E d yk t licytacy jn y  Dnia 5-go 
kwietnia 193.2 godzina 9 odbędzie się w  pod­
pisanym Sądz.e biuro N r. 40 licytacja p ołow y 
realności obj. w hl. 220 i 4/14 części realności 
obj. whl. 190 i 192 gm iny Sam bor - Lw ow ska 
ocenionych razem  na 6.332 zł. 58 gr. Naj­
niższa oferta razem  wynosi 3.222 zł. 39 gr., 
poniżej k tó ie; sprzedaż nie nastąpi. 1563 

Sąd grodzk..
Sambor, 30 stycznia 1932.

E. 2696/31. E d yk t licytacyjn y. D nia 9
m arca 1932 o godzinie 9 przedpołudniem  od­
będzie się w  pudp.sanym  Sądzie, biuro N r. 4 
licytacja  1/4 części realności whl. 32, 1/8
części w hl. 139, 1/32 części whl. 177 poio- 
w y  w h l. 236 1/8 części w hl 298, p o ło w y  wn!. 
501, całej realności whl. 480, 488, 322 gminy 
Bęccarka. W artość szacunkow a 7.397 zł. 75 
gr N ajniższa oferta  w ynosi 4.921 zł. 84
gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 1607 

Sąd grodzki.
M yślenice, 19 styczn ia  1932.

E. 1433/31/10. E d ykt. Dnia 1 kw ietnia 
1932 o godz. 10 przedpołudniem  odbędzie się 
w  tut. Sądzie, biuro N r. 8 publiczna sprze­
daż realności lwh. 96, 395, p ołow y realności 
lwh. 97 gm-. Półrzeczka. N ieruchom ości te 
oszacowano na 2,613 zł., najniższa oferta 
1.742 zł., poniżej którei sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział I.
Mszana dolna, 15 lutego 1932. 1605

E. 2908/31. E d ykt licytacyjn y. Dnia 15 
marca 1932 o godz. 9 przedpoł. odbęd 
się w  podp.sanyn. Sądzie licytacja realności
whl. 155 gm iny M yślenice oraz realności whl. 
576 gm iny G órna wieś. W artość szacunkow a 
realności whl. 155 wynosi 3.000 zł, a najriż- 
sza olerta 2.000 zł., zaś w artość szacunkowa 
realności w hl. 576 wynosi 400 zł. a najniższa 
oferta  266 zł. 06 gr. Poniżej najn.ższcj oferty 
sprzedaż nie nastąpi 1606

Sąd grodzki.
M yślenice, 25 scycznia 1932.

E. 2115/31. E d ykt licytacyjn y. Dnia 222 
m arca 1932 o  godzinie 10 rano odbędzie się 
w  tutejszym  Sądzie 1.cytacja  realności lwh 
11 a) i realności objętej ark. g it . N r. 361 
gm iny Kow alow a. W artośji szacunkow a 8.565 
zło tych . N ajniższa oferta 5.460 złotjmh. Pro­
to k ół oszacowania, w arunki licytacyjne i m 
ne dokum enta przeglądać można w godzinach 
urzędow ych  w  Sekretarjacie N r. 8. 1615

Sąd grodzki, O ddz.ał II.
T u ch ó w , 15 stycznia 1932.

E. 1059/31. E d ykt licyracyin y. D nia 22 
m arca 1932, godzina 10.30, biuro N r. 6 od­
będzie się licytacja  pb. 165 P gr l- 644/5,
645, 6 4 2 3 , 649,3, 649/4.. 655/7, 649/1,
655/3, 655/4, 651/3 i 648 gm iny Ruszelczyoe. 
W artość szacunkow a 1.345 zł. W adjum  134 zł. 
50 gr. N ajniższa oferta 896 zł. 66 gr. R ze ­
czow o upraw nionych w zyw a się, by  najdalej 
na term inie licytacyjn ym  zgłosili swe prawa 
co do tej nieruchom ości a to pod rygorem  
pom inięcia w  tem postępow aniu licytacyjnem .

Sąd grodzki.
D ubiecko, 5 lutego 1932. 1596

E. 3940/31. E d yk t licytacyjn y. D nia 8 
kw ietnia 1932 o godz. 9 przedpołudniem  w 
biurze N r. 62 odbędzie się licytacja  realności 
lw h. 874 ks. gr. gm. kat. K rak ó w  X X II. P jd  
górze składająca się z  parcel lk. 1315/1, ro­
la, 1316 łąka, 1317 rola, 1318 rola, 1319 ro­
la, 1320 łąka. D o realności tej położonej w  
K rakow ie X X II. Łagiew nicka L. 52, a stano­
wiącej objekt p zem ysłow y należą następują­
ce przynależności: B udynek adm inistracyjny
m urow any, budynek fabryczn y, bu dyn ek par­
terow y (susznia), kom in fab ryczn y, szopa 
drewniana o ścianach szalow anych, mała szopa 
drewniana, studnia z k ręgów  m urow anych, 
ustęp fabryczn y, m agazyn, m ały budynek ro­
botn iczy, szopa gospodarcza, parkan okalają­
cy realność, k orio ł parow y, przegrzew acz do 
pary, dwi pom py W ethingtona, m aszyna 
parow a 150 K m ., dynam o m aszyna 120 V., 
tablica rozdzielcza, gatry  3 pionow e, heblarKa 
trzechstronna, 2 w ahadłów ki, 4 cyrk u lark i, 
2 wełniaki, prasa na wełnę drzewną, 2 par- 
kieciarki, tokarnia, w iertarka, 2 km  toru, 10 
w ó zków , tran sm iij: i Dasy, instalacja elek­
tryczn a. rurociągi, ram pa do ładow ania, aku- 
m ulatornia oszacowane na 174.230 zł. W ar­
tość szacunkow a ;6o.6Ri zł. 44 gr. Najniższa 
oferta 180.340 zł. 72 gr. z przynależnościam i. 
W arunki licyracyjne i inne dokum enta m oż­
na piz-.glądać w  .ut. Sądzie w  biurze N r . b6 
w  godzinach u rzędow ych. 1604

Sąd grodzki na Podgórzu.
K raków , 16 lutego 1932.

E. 2941/30. E d yk t licytacyjn y. Dnia i i - g o  
kw ietnia 1932 godzina 9 odbędzie się w  p od­
pisanym  Sądzie, biuro N r. 40 licytacja  real­
ności w hl. 4 i 1351 gm iny Biskowice oszaco­
w anych razem  na 2.010 zł. N ajniższa oferta 
razem  wynosi 1.347 zft, poniżej której sprze­
daż ..e nastąpi. 1564

Sąd grodzki.
Sam bor, 18 lutego 1932.

E. 11/31. E d yk t licytacy jn y. D n .a 11 ma­
ja 1932, 9 rano p od N r. 8 odbędzie się licyta­
cja realności w hl. 51.350 i 36 f gm iny Krasne 
oszacowanej ad 1) na 5.623 zł. 72 gr., ad 2) 
622 zł. 50 gr. i ad 3) na 13.824 zł. 15 gr. 
N ajniższa oferta  ad 1) 3.750 zł., ad 2) 415 zł. 
i ad 3̂  9.216 zł. 1565

Sąd grodzki.
Sieniawa, 10 lutego 1932.
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Równouprawnienie rąk.
Ostatnimi czasy zauważono wzrost 

liczby młodzieży, posługującej się przy 
ćwiczeniach sportowych chętniej ręką 
łewą, niz praw“ą.

W edług dawniejszych danych sta­
tystycznych, tylko (sześć procent lu­
dzi odznaczało się tą właściwością. Po­
chodziło to stąd, że rodzice i w ycho­
w aw cy energicznie zwalczali u dzieci 
mańkuctwo, zmuszając dzieci do uży­
wania ręki prawej. W  nowszych jtdł- 
nak czasach, przy t  ierunku w ych o­
w awczym , pozostawiającym dzieciom

większą samodzielność, ujawnia się u 
m łodzieży instynktowna 1 predylekcja 
do używania ręki prawej lub lewej.

Jeżeli zaś ścisłą jest obserwacja, że 
liczba posługujących się chętniei ręką 
lewą, niż prawą, wrasta ostatniemi 
czasy, fakt cen potwierdzałby opinję 
niektórych antropologów, że człowiek 
jest właściwie od urodzenia ambidek- 
strem, aLe zdolność tę używania z je­
dnakową zręcznością obu rąk odebra­
ło mu wychowanie.

Manja wysiadywania na slupie.
Manja, która grasowała w A m ery­

ce, przerzuciła się teraz do AngFi i 
święci tam prawdziwe orgje. „Z w y ­
cięzcą" w  ostatnim rekordzie na dłu­
gość czasu okazał się pewien bezrobo- 
ty, którem u manager zawodów obie­
cał 10 funtów  nagrody. Zawodly od­
byw ały się w  jednym ze znanych lon­

dyńskich lokalów1 sportowych. Boha­
ter siedzenia na słupie wysiedział 71 
godzin i 7 minut, poczem zdjęto go 
poddano lekarzowi, gdyż ze zmęczenia 
s fa c ił  chwilowo władzę w  rękach i w 
nogach. Ale tłum gapiów, którzy  za­
płacili dość słono ze wejście, miał sen­
sację.

Stare
Najstarsze wina są niezawsze naj­

lepsze. Zachowują swój smak i aromat 
ty lko  wtedy, gdy lak i korek zacho­
w ały się w  całości, co nie zawsze się 
udaje. Najstarszem winem, które znaj­
duje się w piwnicach europejskich, jest 
t. zw. wino rzymskie w  Spirze (Spayer). 
P rzy  rozkopywaniu ruin dawnej twier­
dzy rzymskiej, Nementum, znaleziono 
czw orokątną szklaną butlę napełnioną

w m a .
jakimś gęstym1, oleistym płynem. Po 
zbadaniu okazało się, iż płyn ten był 
winem, datującem się z IV . wieku przed 
Nar. Chrystusa. W ino to, pochodze­
nia rzymskiego, zachowało się jako ta­
kie, ale w ciągu setek wieków straciło 
całkowicie swój właściwy smak, za­
pach,. jak również w yzbyło się całko­
wi cie swej zawartości alkoholu.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtlustym).

W to rek , 1 m arca. 

L W Ó W  (381). G odz. 11.4J: T rans, z
W arsza w y . C od zien n y Przegląd Prasy Pol- 
«kiej. —  11.58: Retransm isja sygnału czasu. —  
O d czy ta n ie  program u na dzień bieżący. —  
12 .10 : K o n cert z  p iy t gram ofon ow ych. —
13 .10 : T rans, z  W arszaw y. —  U rz . kom .
Państw . Inst. M eteor. —  13.15: T rans, z W ar­
sza w y . K om u nikat gospodarczy. —  13-25 do 
13.40: P rzerw a. —  13.40: T rans, z W arszaw y. 
Pogadanka rolnicza. —  13.55: Trans, z  W a r­
sza w y . M u zyka. —  14.00: Trans, z  W arszaw y. 
Pogadanka ro ln icza. —  14 .15: Trans, z  W ar­
sz a w y . M u zyk a . — ■ 14.20: Trans, z  W ar­

szaw y. Pogadanka rolnicza. —  14-35 *0
15.00: Przerw a. —  15.00: P ły ty  gra iro fo  no­
we. —  15-15: Trans, z W arszaw y. „C h w ilk a  
lo tn icza " —  15.20— 15.25: Przerw a. —
15.25: Trans, z W arszaw y. „Jak urządzić n o­
w oczesną kuchnię w  n ow ych  i starych d o ­
m ach". —  15-45: Trans, z W arszaw y. Giełda 
pieniężna, oraz kom . C entr. Biura H ydr.; dla 
żeglugi i ryb aków . — 15.50: Trans, z W a r­
szaw y. Program  dla m łodzieży i dzieci star- 
szych. — -16.15: P iyta  gram ofonow a. —  16.20: 
Trans, z  W arszaw y. O d czy t. —  16.40: Trans, 
z  W arszaw y. P ły ty  gram ofonow e. —  17.10: 
T rans, z  W arszaw y. „ C o  to  jest popraw ność 
m o w y ". —  17-35: Trans, z  W arszaw y. P o ­
p ołudn iow y k o n cert sym fon iczn y. —  18.50: 
R ozm aitości. —  19.10: „W rażen ia  z zim ow ej 
w łóczęgi po K arp atach ". —  19-25: Płyta  gra­
m ofonow a. —  19-30: Trans, z  W arszaw y.
W iadom ości sportow e. — 19-35: O d czytan ie
programu na dzień następny i p ły ty  gram .—  
19.45: Trans, z W arszaw y. Prasow y D zienn ik 
R adjow y. —  20.00: Trans, z W arszaw y. Fe

lje.ton p. t. „M iłość czystością ję zy k a" —  
20.15: T rans, z W arszaw y. K o n cert popular­
ny. —  21.55: SkrzynKa p ocztow a technicz- 
na. —  22.10: Pieśni polskie i francuskie. —  
22.40: Trans, z W arszaw y. D odatek do Pras. 
D zień. R adjow ego. —  22.45: T^ans. z W a r­
szaw y. U rz. kom . Państw. Inst. M eteor. i kom ; 
p olicyjn y. —  22.50 —  24.00: M uzyka taneczna 
z T ea tru  Y ariete  „B agatela".

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 29 lutego.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  p o i.
budow lana 36,00— 35,75; 4%  poż. in w esty­
cyjna 89,75; 5% poż. konw ersyjna 40,— ;
4 % poż. dolarow a 48,50; 7%  poż. stabiliza­
cyjna 56,25; 10%  poż. kolejow a 104,— .

W A L U T Y :  D olary 8,88.

D E W IZ Y : H olandja 359,50; N o w y  Jork 
8,91,9; P aryż 35 ,11; Praga 26,40; Szw ajcarja 
172,86; Berlin 211,85; Lon dyn  21,25— 3 : >24 ; 
W ło ch y  46,40— 46,35.

A K C J E : Bank Polski 84— 85.

P O L S K IE  T O W A R Z Y S T W O  M U Z Y C Z N E  
we L w ow ie, C h o rą żczyzn a  7.

W  czw artek , dnia 10 m arca 1932 r.

odbędzie się 
Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  

C zło n k ó w  

Polskiego T o w arzystw a  M uzyczn ego
o godzinie 5 w ieczorem  w małej sali Polskiego 

T ow arzystw a  M uzycznego.

Porządek dzienny:
1. Spraw ozdanie z  czynności T o w a rzy stw a  za 
rok 1930/31. 2. Spraw ozdanie Kom isji re­
w izyjn ej. 3. U chw alenie budżetu na rok 
1931/32. 4. W y b ó r 4 człon k ów  W yd ziału  na
3 lata, tudzież 3 człon k ów  Kom isji rewizyy- , 

nej na 1 rok. 5 W nioski człon ków .
W  razie, gdyby o godzinie 5 w ieczorem  

nie zebrał się kom p let człon k ów  statutow o 
przepisany, odbędzie się następne W alne Z g ro­
madzanie tego samego dnia i w  tern samem 
miejscu o godzinie 5.30 w ieczorem , bez w zglę­
du na ilość obecnych.

W stęp na W alne Zgrom adzenie za legity.- 
m acjam i im iennem i, p o  k tó re  P T . C z ło n ­
kow ie T o w a rzy stw a  w inni się zgłosić w  K an- 
celarji T ow arzystw a w godzinach m iędzy 11 
a 1 przedpoł. i 4 a 7 popcl. najpóźniej do 
dnia 10 marca 1932 przedpołudniem .

Z A  W Y D Z IA Ł :
Prezes D i. A . Lubom irski 

Sekretarz: D r. Z. K u lczyck i.

„P O W S Z E C H N A  Z A K Ł A D  K R E D Y T O W Y  
W  T A R N O B R Z E G U , stow . zarej. z ogr. 

poręką"
podaje do wiadom ości, że przechodzi w lik w i­
dację i w zyw a  w ierzycieli do zgłoszenia sw ych 

w ierzytelności.
Za lik w id atoró w : Dr. O zya  M olet,

M ojżesz Perlroth.

O G Ł O S Z E N I E .
N a  W alnem  Zgrom adzeniu K A S Y  

D Y S K O N T O W E J ,  Spółdzielni z  ogr. 
odpow iedzialnością w  Lipsku ad N a ro l, zm ie­
niono art. 12 statutu  jak następuje:

• „ U d z ia ł w yn osi zł. 100.— . K ażdy cz ło ­
nek musi deklarow ać conajm niej ,eden udział. 
U dział o latn y jest w  całości p rzy  p rzystą­
pieniu lub ratam i, a to  p rzy  przystąpieniu  
zł. 7.— , resztę zaś w  31-ych  ratach 3-m ie- 
sięcznych po zł. 3.— , płatne od dnia p rzy ­
stąpienia.

Spółdzielnia gotow a jest na żądanie za­
spokoić w szystkich  w ierzycieli, k tó ry ch  
w ierzyteln ocśi istnieć będą w  dniu 2-go 
marca b. r. w zględnie z ło żyć  do dep ozytu  
sądowego k w o ty  potrzebn e na zabezpieczenie 
w ierzyteln ości niepłatnych lu b sp orn ych . 
W ierzycieli, k tó rzy  nie zgłoszą się do spół­
dzielni w  przeciągu trzech m iesięcy od  dnia 
2 marca b. r., uw ażać się będzie za zgadza­
jących się na p ow yższą zm ianę statutu.

Z A R Z Ą D .

R A D A  Z A W IA D O W C ZA  SP Ó Ł K I A K C Y JN E J I 

„GAFOTA" Lwowska Fabryka Obuwia ]
zwołuje niniejszem 

Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów]
na dzień 18 m arca 1932 o godz. 18-tej w sali I 
posiedzeń Polskiego Banku Przem ysłowego w e j 
Lwowie z następującym  porządkiem dziennym . I

1. Odczytanie protokołu ostatniego W all 
nego Zgrom adzen.a. — Sprawozdanie bilansowe 
za rok 1930- — 3. Spraw ozdanie rewizyjne.
4. Udzielenie absolutorjum Radzie Zawiadow- 
czej i DyreKcji. — 5. Spraw a likwidacji S . A . l  
„G A F O T A ", ustanowienie likwidatorów i ozn a-| 
czenie honorarjum za ich czynności. — 6. Wy­
bór komisji rewizyjnej oraz oznaczenie hono­
rarjum za je j czynności. — 7. Wnioski.

W myśl § 26. statutu posiadanie 10-ciu 
akcyj daje prawo do jednego głosu. S

A kcjonarjusze, którzy chcą wziąć udział 
w Walnem Zgromadzeniu, winn zatem najpóź­
niej na ośm (8) dni przed Kainem  Zgrom adze­
niem złożyć swoje akcje w Polskim Banku Prze­
mysłowym w W arszawie — lub Powszechnym 
Banku Kredytowym w W arszawie lub w O d ­
działach tych Banków, na co dostaną legity­
macje, uprawniające ich do wzięcia udziałuJw  
Walnem Zgrom adzeniu i głosowaniu.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T U .
U N IE W A Ż N IA  się w  zw iązku  z  w  łam aniem

kasow tm  w kancelarji notarjusza R astaw iec- 
kiego we Lw ow ie, R utow skiego 7, okradzio­
ne tam że następujące weksle d en ozytow e 
podpisane

1) p rzez W ładysław a Kusina i A nnę K u - 
sina na kw o tę  2.550 dolarów ;

2) p rzez K ornela Serbińskiego, Jaroslawę 
W idrakow ą, dra Ostapa Jurczyńskiego i 
inż. Jana Janów icza na kw otę 30.000 zło ­
tych ;

3) przez Jana Janowicza, K ornela  Ser­
bińskiego, O lenę Szechow iczow ą i M arję 
Janow icz na kw o tę  2.500 zł.

O strzega się przed nabyciem  tych  w eksli.

ST E L L A  O LG IE R D . 38)

nowiu
P o w i e ś ć .

Chwedko poskoczył siodłać konia. 
N araz stanął i Oraipiąc się za uchem, 
spojrzał bezradnie na Tamarę.

—  A  co z Kabalem? Miał przyjść 
i  jeśli znaku nie dostanie, jeszcze m o­
że wpaść dio chałupy...

—  D obrze! to ja mu znak dam 
tymczasem. A  jak będziemy tańczyć i 
weselić się, to i nie posłyszą, kiedy 
Szota w yskoczy. C zy  Kaibal prędko 
powinien nadejść?

—  Niedłueo!
—  Uwińcie się, tylko żyw o! ■ — 

rozkazywała Tamara.
Chw edko siadał już na konia.
D ziew czyna wróciła do izby.
—  Już pojechał! —  cieszyła si; ni­

by. —  N ie chciał, bo to, mówi, że by- 
dtło mu gdzieś poezło i musi poszukać, 
to  obrok na nitro maszykować, ale tak 
prosiłam! C iotko, dajcie tymczasem 
co jeść i pić, a potem potańczym y! 
Dobrze? —  przymilała się ona teraz 
zkolei.

—  A by niedługo, to można! —  ła­
sk, aw-e zgodził się najstarszy.

Chwedkowa poczęła krzątać się

koło kolacji. Z  kuchni, z kredenstku 
przyniosła pękatą butelkę wódki, po- 
nastawiała na stole jakichś serów, 
grzybów, pomidorów.

—  N iech się panowie rozgoszczą, 
a ja tymczasem wyskoczę, może bydło 
się znalazło, to wujowi zagnam, bo o- 
biecałaim.

—  A  może który z nas pannę T a ­
marę wyręczy?

—  A lbo się to panowie rozeznają 
w naszem bydle? Chyba tylko ktoś 
mi pomóc zechce.

- J a !
—  I ja!
—  T o  i ja!
—  N ie, to ja!
—  C o? wszyscy czterej? Eh! to 

sama sobie prędzej dam radę!
Ale eleganccy kawalerowie prote­

stowali.
—  Proszę mi się rie  sprzeciwiać! 

Niech się panowie tymczasem roz­
goszczą, ja się pospieszę...

Ton jej nie znosił opozycji, bali 
się więc sprzeciwiać, aby znów nie 
spochmurniała, jak przedtem. Bo ta­

ka teraz była miła, jak dawno nie pa­
miętali, jak chyba w ów  wieczór, kie­
dy ujrzeli ją po raz pierwszy.

Tamara więc wybiegła sama i po 
chwili do uszu uedzących doleciał jej 
dźwięczny, donośny glos;

—  Ho-ho! Łysa, na! na! na! Pójdź 
tu. Łysa! ho! A  kto tam? Idzie tam 
kto? Bo tak ciemno, że nic nie widać! 
Gwiazdula, Łysa! Na! na!

W idocznie jednak krów  nie było 
w pobliżu, bo głos Tam ary dolatywał 
coraz słabszy, wnioskować więc z te­
go było można, że się oddala.

Nie było jej z dziesięć minut, kie­
dy nadjechał Chwedko, wioząc na spo 
conym koniu harmonję ręczną. D o­
wiedziawszy się, że Tamara wyszła 
szukać bydła, wprowadził konia do 
stajni i pobiegł za nią. Po chwili zja­
wiła się nareszcie, obmokła cała, aie 
śmiejąca się i radosna.

N o, niech pan co zagra na roz­
grzewkę, a ja tylko inną sukienkę wło 
żę, bo ta mokra cała.

—  A  krów ki się znalazły? —  spy­
tał ktoś troskliwie.

—  Ja ich nie znalazłam i napróżno 
tylko zmokłam.

Kiedy powróciła, przebrana w od­
świętną sukienkę, aż oczy rwały się 
ku niej. Uśmiech igrał na wargach, z 
tw arzy biła radość.

—  N o, jedzmy i pijmy, panowie!

—  zachęcała —  a potem do roboty. 
C iotko, prosimy usiąść już p izy  nas, 
resztę nam ciotka da później.

„K olejki" szły gęsto, a Tamara sa­
ma poddawała, czyje zdrowie pić ma­
ją. Kiedy po chwili gwar zapanował 
wesoły, wprawne ucho dziewczyny 
pochwyciło szmer przym ykanego 
okna. Spojrzała z pewnym przestra­
chem na strażników, ale nic nie zmą­
ciło ich wesołości. Już teraz i sami Się* 
częstowali.

W  pewnej chwili najstarszy z nich 
ostrzegł:

—  Panowie, ostrożnie, bo to droga, 
dziś przed nami daleka!

—  N o, to panowie co najwyżej, 
me zajdą! —  śmiała się Tamara, b ły­
skając ząbkami, z poza pąsowych ust.

—  Kiedy musimy, panno Tamaro! 
Musimy dojść dzisiaj!

—  W iem! wiem! „Służba nie dru; 
ba", „służba to nie żarty", „to  nic 
przelewki", wiem wszystko, co pano­
wie zawsze mówicie. Zeby też choc 
raz co innego!

—  A  właśnie, że dzisiaj to coś no­
wego! —  przechwalał się któryś, a 
najstarszy, słuchając poprzez szum 
krwi, której krążenie przyspieszył w y­
pity alkohol, już nie zwracał uwagi na 
jego słowa.
 _________________ (C. d. n.).
R ed ak to r odjjow iedzialny: D r. M arceli Szarota

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za J w iersz m ilim etrow y J-^ p altow ej k o lu m n y 8-łam owej w  ogłoszeniach zw y k ły c h  (za tekstem) 15 gr. —  za J wiersz m ilim etrow y J-szpaltow y kolum n y

4-łam ow ej w  nadeslanem i nekrologj’i 40 gr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w  dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych  60 gr. —  po kronice

50 gr. na J-szej (pod nagłów kiem ) 80 gr- —  drobne ogłoszenia za słow o JO gr. —  drobne ogłoszenia ku pn o i sprzedaż 15 gr. —  Cała strona: ogłoszeniow a 400 zł. —  tekstow a

600 z ł. pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zł. —  O głoszenia tabelaryczne cyfro w e  50 % , — zam iejscowe 3 0 %  droższe. —  Z a term inow y d ru k  oyłoszeń "W ydaw nictw o nie odpow iada.

„D rukam i* Polska", Lwów , ul. Chorążc-zyzaiy 17, teł. 29-19, pod zarządom Władysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczełtem.


